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P rzed ’p ła ta  na „CZAS
Od dnia Igo Października 1880 r.

Z  p rze sy łk ą  pocztow ą  w  p a ń stw ie  
A u stryack iem  :

na kwartał na 1 miesiąc 
złr. 6  złr. 2 * 5 0

na pół roku 
złr. I *
Z  przesyłką pocztową do Niemiec:

na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
2 8  marek 1 4  marek O marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawej opaski drukowanej z adresem.

Prenum erata liczy się tylko od pierwszego  do 
ostatniego dnia w miesiącu.

Prenum eratę najdogodniej przesyłać przekazem  
pocztowym.

Cena Czasu za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

K r a k ó w  2 2  w r z e ś n i a .
W chwili, kiedy Juliusz Simon przypo­

mniał przy odsłonięciu posągu Thiersa w St. 
Germain słowa jego: „Republika będzie 
konserwatywną, albo jej nie będzie" — u- 
stąpił z gabinetu minister, który jeśli nie 
reprezentował konserwatyzmu, wszelako po­
wstrzymywał jeszcze jako tako Republikę 
na równi pochyłej, po której ta stacza Bię 
w otchłań. Freycinet przeceniał jednak siły 
swoje: czynił on jedne po drugich ustęp­
stwa w kierunku coraz radykalniejszym, 
aż w końcu chciał wybiegiem odwlec chwi­
lę przesilenia, oddając pod rozstrzygnięcie 
trybunału kompetencyjnego spór o narusze­
nie praw kardynalnych konstytucyi, do ja­
kich należy wolność osobista, prawo rodzi­
ców wybierania nauczycieli dla swoich dzie­
ci, wreszcie wolność religijna. A takie orze­
czenie sądowe miało być tylko wybiegiem 
zasłaniającym gwałt, bo dekreta przeciw za­
konom były zamachem stanu wobec praw 
kónstytucyą zastrzeżonych. Wybiegiem by­
ło odwołanie się do sądów wobec narusze­
nia przez rząd zasady nietykalności ?sę- 
dziów, stanowiącej jedyną rękojmię ich nie­
zawisłości.

Rząd Republiki dążył i dąży do zawła­
dnięcia we wszystkich sferach życia publi­
cznego i domowego, nie znosi też żadnego 
zdania przeciwnego, żadnej niezawisłości 
choćby tylko na moralnej opartej podsta­
wie, nie pozwala żadaej instytucyi, żadnej 
korporacyi poruszać się swobodnie, mając 
za sobą Izbę deputowanych i wybory po­
wszechne, które aż do najniższych sfer spó- 
łeczności sięgając, dają przewagę ślepemu 
tłumowi. Jak szukać konserwatyzmu w tej 
ruchliwej masie namiętnością i ciemnotą 
a nie rozumem kierującej się ? Niemoże być 
konserwatyzmu w republice opartej na 
wyborach powszechnych i bezpośrednich.

Upadek Freycineta nabiera przez to wiel­
kiego znaczenia, że nastąpił pod naciskiem 
radykalizmu, który posuwa się krok za kro­
kiem, zdobywając sobie coraz rozleglejsze 
przestrzenie. Na pozór mając słaby zastęp 
w Izbach, nie wpływa on bezpośrednio na 
akcyę rządu, nie zasiada dotąd jeszcze w ga­
binecie, w prasie tylko i w stowarzysze­

niach objawia się, czasem daje znak życia de- 
monstracyą publiczną, korzysta jednak z ka­
żdej straconej dla konserwatyzmu piędzi 
ziemi i czuje Bię być coraz bliższym celu 
swego.

Dzisiejsząkryzys ministeryalną przypisują 
knowaniom Gambetty, który sam niewystę- 
puje*jawnie do walki, mając przyjaciół i zwo­
lenników wszędzie a nawet w łonie  ̂gabi­
netu , ale potrzebuje on mieć całe ministe- 
ryum po swojej stronie, aby usunąć wszy­
stkie przeszkody, jakieby mogły zawadzać 
mu w dojściu do jedynowładztwa, a przeto 
nietylko ludzi nie oddanych sobie oddalić 
pragnie od władzy, ale oraz zniweczyć wszel­
ką niezależność tak instytucyj, jak osób, a 
więc przedewszystkiem złamać władzę du­
chowną, ujarzmić sądy, zniweczyć wszelką 
indywidualność.

Ale po za jego ostatniem słowem, któ- 
rem ma być dyktatura, dają się już słyszeć 
głosy radykalistów, socyalistów, komuni­
stów, którzy lubo niekiedy zdradzają się 
zawcześnie z swpjemi myślami, wszelako 
radują się z postępów, jakie robi Republika 
na drodze rewolucyjnej, usuwając wszelkie 
pozostałości konserwatyzmu. Po Gambeeie 
przyjdzie kolej na Clćmencean, a po tym 
na bohatyrów wróconych z Gujanny.

Dzisiejsze przesilenie gabinetowe jest 
tylko jednym krokiem naprzód na drodze, 
jaką Francya postępuje od upadku Mac- 
Mahona. Czy tę drogę powolniej lub szyb­
ciej przebiegać ona będzie, tego przewi­
dzieć nić można. Zależy to od różnych 
nietylko wewnętrznych okoliczności, ale o- 
raz od zewnętrznych wypadków, bo lubo 
każdy gabinet francuski zapewnia Europę 
o pokojowych usposobieniach Francyi i 
wszystkie akta rządowe oraz język dyple- 
macyi francuskiej tern samem tchną uczu­
ciem, wszelako Gambetta wyjawił w Cher- 
bourgu ukrytą myśl swoją, z którą chyba 
wtedy głośniej wystąpi, gdy położenie Eu­
ropy na to zezwoli. Dla siebie onto chowa 
zapewne rozbudzenie uśpionej Francyi. Jego 
znoszenie się za pośrednictwem Challemela- 
Lacour z przyjaciółmi politycznymi w An­
glii i jego z Cairolim korespondencye mogą 
mieć dalej sięgające widoki. Na teraz po­
przestaje on na wewnętrznych sprawach 
Francyi, ale w każdym razie usunąć zamie­
rzył ministra spraw zagranicznych, bo ten nie 
chciał poddać się jego rozkazom. Użył zaś 
do tego broni najdogodniejszej, bo walki 
państwa z Kościołem, gdyż ta nie omieszka 
jednać mu rządów zagranicznych i libera­
łów całego świata.

Rada szkolna krajowa mianowała nauczycielkę 
Annę S m i t o w s k ą  w Zywcń, rzeczywistą nau­
czycielką szkoły etatowej tamże; nauczyciela tym­
czasowego w Mysłowie Juliana L e w i c k i e g o ,  
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Be- 
rezowicy wielkiej; nauczyciela Michała S z a f l a r -  
s k i e g o ,  rzeczywistym nauczycielem szkoły eta­
towej w Jamach; nauczyciela Michała O s k a r h -  
s k i e g o , rzeczywistym nauczycielem szkoły eta­
towej w Hermanowej; nauczyciela Jakóba G r u ­
s z e c k i e g o ,  rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Bereźnlcy; nauczycielkę Leokadyę 
S t a f o w ą ,  rzeczywistą nauczycielką szkoły eta­
towej w Kętach; nauczyciela Wincentego P r  o s k a ,  
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Woli

Przemykowskiej; nauczyciela Piotra P i k  u 1 s k i e- 
g o , rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Leżachńwce; Józefa K o z ł o w s k i e g o  nauczy­
cielem, a Ludwikę B e d n a r o w s k ą  nauczycielką 
młodszą szkoły ludowej na Kazimierzu w Krako­
wie; nauczyciela tymczasowego szkoły etatowej 
w Śławczanach, Michała S z u 1 a , rzeczywistym 
nauczycielem tejże szkoły ( nauczycielkę tymcza­
sową w Wierzbowcu, Fdipmę K a l i n o  w i c  z ó- 
wn ę ,  rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej 
w Siekierzyńcach.

Rozporządzeniem ministrów skarbu i obrony 
krajowej, gminy Dobromil i Brzozów w Galicyi 
przeniesione zostały do wyższej klasy taryfy czyn­
szowej pod względem o p ł a t ,  za pomieszczenie woj­
ska i uboczne wydatki, a mianowicie Dobromil 
do 3ej klasy, Brzozów do 7ej.

21 września. W Peszcie odbyła się 
d. 19 b. m. wieczór narada ministrów ,̂ która miała 
się odbywać jeszcze przez trzy dni następne i 
ukończyć się pod przewodnictwem N. Pana. Biorą 
w niej udział ministrowie wspólni bar. Haymerle, 
hr. Bylandt, p. Slavy, wiea-admirał bar. Pock, 
prezes ministrów austryackich hr- Taaffe, ̂  minister 
skarbu Dunajewski, prezes gabinetu węgierskiego 
Tisza i minister skarbu Szapary. Oprócz zatwier­
dzenia projektu budżetu, mają być na radzie mi­
nistrów rozbierane: sprawa Dunaju i traktat han­
dlowy z Serbią. W tych dwóch przedmiotach bie­
rze udział w obradach także minister handlu Kre- 
mer. Dzień zwołania Delegaeyi ma być nazna­
czony na 18go października, a w takim razie 
Rada państwa zebrałaby się d. 22 listopada.

Chcąc w zupełności uczynić zadość przyjętemu 
na się obowiązkowi zapisywania wszelkich gło­
sów prasy rosyjskiój, dotycząch podróży po Ga­
licyi N. Cesarza Franciszka Józef*, do przytoczo­
nych już na tem miejscu dawnićj obszerniejszych 
wystąpień różnych dzienników, podajemy dziś ca­
łą wiązankę rozproszonych w nich tu i owdzie 
drobniejszych wzmianek i uwag rozmaitych o tym­
że samym przedmiocie. Ten rodzaj mozajki da 
pojęcie, jak bardzo różne i wręcz sobie przeciwne 
są poglądy różnćj barwy dzienników rosyjskich 
na tenże sam takt, tudzież wnioski o jego donio­
słości według jednych, braku zaś wszelkiego zna­
czenia politycznego według innych organów pra­
sy rosyjskich.

I tak najprzód, 8t. Piet. Wiedomosti, te same 
St. Piet. Wiedm., które ogłaszają tak bardzo sym­
patyczne i przyjazne niby dla nas koresponden 
z Krakowa o uroczystościach, odbytych w tem mie- 
śeie, w jednym ż ostatnich numerów umieszczają 
krótki artykulik, (większemi jednak literami i na 
czele pisma) tćj treści, że Polacy rozczarowali się 
bardzo w swych patryotycznych marzeniach, któ­
rych wyrazem było uroczyste i pełne zapału przy­
jęcie Cesarza Franciszka Józefa po Galicyi, gdyż 
Cesarz odpowiadał na wszelkie przemowy pol­
skie, po niemiecku. Miał on pierwotnie zamiar — 
powiada rzeczony dziennik — mówić do Polaków 
po polsku, gdyż włada tym językiem w zupełno­
ści, lecz skoro mu doniesiono, że Polacy z jego 
przyjazdem do Galicyi wiążą jakieś nazbyt sze­
rokie nadzieje, sięgające aż do „wskrzeszenia oj­
czyzny," wnet zamiar swój zmienił i postanowił 
wszędzie mówić po niemiecku, co znaczy toż sa­
mo, jak gdyby powiedział Polakom: pas de re­
veries messieurs, pas de r&veries!

Re w tćj wiadomości, tudzież we wniosku z nićj 
wyprowadzonym, prawdy, każdy zrozumie, ale 8t. 
Piet. Wiedomosti o prawdę mnićj dbają, bo cho 
dzi im widocznie o oblanie zimną wodą zapału 
Polaków dla Cesarza Franciszka Józefa. W innem 
bowiem miejscu, wracając jeszcze do kwestyi zam­
ku na Wawelu, wbrew opiniom wydanym w tćj 
mierze przez swego korespondenta krakowskiego, 
powiadają:

„Odnośnie do zamkn na Wawelu w Krakowie 
i usunięcia koszar z byłego wspaniałego pałacu

królów" polskich, fakt ten nie może mieć jakie­
goś szczególnie szczęśliwego znaczenia dla Pola­
ków. Nie było ludzi, i to nietylko Polaków, ale 
w ogóle ludzi uczciwych, z rozumem i sercem, 
którzyby nie byli oburzeni tą brutalną siłą, jaka 
zmieniła zamek na Wawelu na koszary. Tu nie­
tylko było mieszkanie królów polskich, ale we 
wspaniałym kościele zamkowym spoczywa więk­
sza część monarchów polskich, kryje się nieoce­
niona świętość wielkich wspomnień. Wszystko to 
było zniszczone i zamienione w brudne austryackie 
koszary. Do kościoła nie można było dostać się 
inaczćj, jak przez koszary (?) Nie wiemy, co czuli 
Polacy, ale śmiemy .zapewnić, że każdy podró­
żny był głęboko oburzony tym moralnym brudem, 
który pozwolił sustryakom znieważyć to, co jest 
świętem i co winno być świętem dla każdego, 
Czyżby to wielki przyniosło honor władcy, który­
by zająwszy Wiedeń, zmienił na koszary miejsce, 
gdzie mieszczą się grobowce Habsburgów, ą  Stra­
że żołdackie deptały mogiłę Maryi-Teresy? Nie 
wiemy, komu na lepsze wyjdzie usunięcie z Wa­
welu koszar, czy Polakom czy Austryakom, któ­
rzy zetrą z siebie brzydkie piętno, dobrowolnie 
na siebie włożone. Nie wiemy, kto sięwięcój wi­
nien cieszyć ze zniesienia koszar na Wawelu, 
w chwili gdy o tem oznajmił Dr Zyblikięwicz, 
czy mieszkańcy Krakowa, wołający z uniesieniem 
hura! (?) czy Niemcy wiedeńscy, kierownicy gwał­
tu austryackiego."

Przypuśćmy! Ale po tćj tak widocznćj chęci 
zmniejszenia w oczach Polaków doniosłości poby­
tu N. Pana w Galicyi i okazanćj przezeń łaska­
wości dla mieszkańców tego kraju. jakże zrozu­
mieć i wytłumaczyć loicznie to, że nazajutrz po 
umieszczeniu słów powyżćj przytoczonych też sa­
me 8t. Piet. Wied. znów podają list z Krakowa 
przedstawiający ostatnie chwile pobytu N. Cesa­
rza w tem mieście w jak najkorzystniejszem dla 
Polaków świetle i nadający wyraźnie niektórym 
momentom wysoce polityczne znaczenie ?

Na dowód przytoczymy jedep tylko ustęp z o- 
wego listn, gdyż i ten już jest dostatecznie wy­
mownym.

Opowiedzianą jest w nim chwila odwiedzenia przez 
N. Pana dolnćj halli Sukiennic po przypatrzeniu 
się dożynkom i krakowskiemu weselu. Korespon­
dent powiada:

„Z pałacu „pod Baranami" do Sukiennic nie 
zbyt daleko. Ale za to cała droga, cały plac o- 
gromny, przez który ona prowadzi, tak bardzo za­
pełnione, zapchane były dwudziestotysięcznym 
przynajmnićj tłumem publiczności, że gdyby kto 
rzucił był szpilkę, nieupadłaby z pewnością na 
ziemię. Tylko w około placu było wolne przej­
ście, gdzie straż obywatelska wzorowy zachowy­
wała porządek. Nagle dano znać, że Cesarz idzie 
do Sukiennie piechotą. Jakoż natychmiast poka­
zał się na placu w ułańskim uniformie. O parę 
krojów za nim szedł arcyksiąźę Albrecht i Mika 
osób z orszaku. Prezydentowi Zyblikiewiczowi u- 
dało się jakoś wyprzedzić Cesarza, aby Mu toro-, 
wać drogę, ale to było niepotrzebne. Cesarz skie­
rował się sam w najgęstszą głąb tłumów ścieśnio­
nych, i w jednćj chwili utworzyło się śród tćj 
ciżby, zbitćj w jedną masę, wolne przejście. Po­
czucie przyzwoitości i przywiązania dla Monarchy 
w tych tłumach różnorodnych tak było silne, że 
bez niczyjćj inieyatywy. bez żadnych krzyków i 
próśb, bez wdania się nietylko policyi, bo tćj zu­
pełnie tu nie było, lecz nawet straży obywatel­
skiej, publiczność, czyniąc usiłowania nadludzkie, 
lecz w pełnćj szacunku cichości rozstąpiła się dla 
Cesarza sama i utworzyła mu szpaler. Dopiero 
gdy to uskutecznionem zostało, masy ludu, widząc 
między sobą Cesarza samego, idącego naprzód 
śmiało i z dobrotliwym uśmiechem, wybuchły za­
pałem nie do opisania. Okrzyk radosny, jaki się 
w tćj chwili wydarł z 20-tysięcy piersi i wstrzą­
snął murami miasta, trwał długo i zdawał się ja­
kimś olbrzymim, nieustającym, majestatycznym 
chórem hymnu radości i zachwytu śpiewanym 
przez ludzi wolnych i szczęśliwych!... A Cesarz 
uradowany, uniesiony prawie, szedł wolno na 
przód i kłaniał się ludowi z uprzejmym, rozpro­
mienionym wyrazem twaizy. *

Zdaje się, że przychylnićj, a nawet pięknićj,

opisać tćj chwili chyba niepodobna. Ale korespon­
dent dodaje jeszcze następującą uwagę:

„Zaznaczyć tu musimy fakt, gdyż ma on, zda­
niem naszem, niezmiernie doniosłe znaczenie, że 
jak w czasie całego pobytu Cesarza, tak i tu, 
w nocy, śród tłumów niezliczonych, przez które 
Cesarz przeciskał się do Sukiennic sam prawie, 
bo zaledwie z parą osobami orszaku, nie było ani 
jednego żandarma, lub żołnierza, ani jednego na­
wet polieyantą urzędowego. Dla czegóż Cesarz czuł 
się tu bezpiecznym, swobodnym, a nawet szczę­
śliwym, i to śród Polaków, których my zwiemy 
narodem burzliwym i rewolucyjnym? Oto dla te­
go, że wyświadczył on Polakom wiele dobro­
dziejstw, a przedewszyskiem że im ufa. Ufając 
zaś i cżyniąć dobrze, może być nietylko bezpie­
cznym między nimi, lecz pewnym, że mu są wdzię­
czni, że go kochają, a  nawet wielbią "

Jest to argumentum ad kominem, tak słuszne, 
a co więcćj—tak  śmiałe, że dziwić się tylko wy­
pada, iż znajdujemy je w piśmie rosyjskim i to 
tem samem, które (jak przytoczyliśmy wyżćj) n- 
trzymuię w innem miejscu, że pobyt Cesarza w Ga­
licyi niema dla Polaków żadnego znaczenia do­
niosłego.

Przejdźmy do innych dzienników:
Sowremiehnya Izwiestija upatrują związek mię­

dzy podróżą Cesarza Franciszka Józefa po Gali- 
eyi a kwestyą wschodnią, mianowicie stosunkiem 
do niej Anglii:

„Pan Gladstone — powiada ten organ moskie­
wski — to nie lord Beaconsfield. Jest on prawdzi­
wym gentlemanem, więc słowa nie złamie. Rosya 
tedy jest dziś związaną z Angliją, bo inaczej chy­
biłaby swojemu przeznaczeniu i straciła przewa­
gę na Wschędzie. zdobytą tylą ofiarami. Rozumie­
ją to dobrze w ‘Wiedniu, jak również i w Berlinie 
Dlatego też kantują Rumunię i dlatego Cesarz 
Franciszek Józef przedsięwziął podróż po Galicyi. 
Są dzienniki, nawet rosyjskie, które utrzymują, 
że podróż ta niema nietylko nieprzychylnego, ale 
nawet żadnego znaczenia dla Rosyi. Jest to nai­
wność/ Oddzieliwszy siebie od Rosyi związkiem 
z Rumunią, gabinet austryacki znajduje potrze- 
bnem przymilić Się pogranicznej z Rosyą ludności, 
mianowicie ludności polskiej. Przecież Rosya może 
przeszkodzić wyprawie na Mitrowicę i Saloniki — 
kto wie — może nawet drogą wkroczenia do Ga­
licyi. A więc trzeba zelektryzować antyrosyjski 
patryotyzm Polaków... To geneza podróży cesar­
skiej po Galicyi, w której zapewne i „Rosyanie 
Galicyjscy" będą zaszczyceni jakąś łaską".

Strana, w spóźnionym bardzo, bo datowanym 
4go września liście z Wiednia powiada: że podróż 
Cesarza do Galicyi przedsięwziętą została w celu 
ścieśnienia węzłów, łączących ladność polską z mo 
uarehią Habsburgów, gdyż dynastyczne uczucia 
poddanych są jeszcze jedynym cementem, mogą­
cym jako tako łączyć w całość rozmaite części 
„łatanej" monarchii austro-węgierskiej.

„Wiele jednak osób"— powiada Strana — nie- 
podziela nadziei Cesarza, nazywając go idealistą. 
W tutejszych (t. j. wiedeńskich) kołach niemiec­
kich istnieje obawa, że podróż Cesarza po Gali­
cyi wcale nie posłuży do polepszenia stosunków 
tej prowincyi z cesarstwem. Polacy oczywiście nie 
omieszkają zamanifestować jaknajgłośniej i jak 
najszumniej swych uczuć wiernopoddańczych, ale 
za to po wyjeździć z ich kraju Cesarza staną się 
bardziej jeszcze wymagającymi niż byli dotych­
czas. Zresztą już i teraz dają oni dowody, że i- 
dea polska bliższą jest ich sercu niż całość i siła 
monarchii, bo usiłują zacierać wszędzie Rusinów. 
Tak n. p. intrygują oni wszęlkiemi sposoby, aby 
Rusini niewystępowali w czasie uroczystości we 
Lwowie oddzielną grupą, lecz zjednoczyli się 
z Polakami, czyli inaczej — chcą Rusinów usunąć 
zupełnie na plan dalszy i zakryć sobą. Ale Rusi­
ni odrzucili rozsądnie wszelkie w tej mierze po­
kusy i starania swych gnębicieli (?) i postanowili 
mocno: niepozostawić w umyśle Cesarza naj­
mniejszej wątpliwości co do rozpaczliwego, (?) po 
łożenia, w jakiem znajduje się z łaski Polaków 
ich narodowość w Galicyi. Niewątpliwie wyniknie 
stąd dość nie przyjemny dla Polaków dysonans 
w urządzonym przez nich na cześć Cesarza kon­
cercie polskim*.

Część literacko-artystyezna.

S ń i c e !  p o t t y  na Wscbdd w roku 1877
przez

D ra Józefa Kromera.

I.
Wyjazd ze Lwowa do Konstantynopola i pobyt kilku­

dniowy w tem mieście.

Znowu sprawa wschodnia na pierwszym planie 
polityki europejskiej. Nie tylko Rosya i Turcya 
ale i inne w rozwiązaniu jej mające swe widoki 
mocarstwa wielkie i  małe zbroją się już od dawna, 
jak gdyby ostatnia i stanowcza walka o panowa­
nie nad Bosforem odbyć się miała. Dawne moje 
pragnienie poznania Wschodu i tych sławnych 
nPohańców", z którymi Polska tak zaszczytne wio- 
nia tany wojenne — urzeczywistnić się może obe- 
°?le' ' r ząd  turecki wzywa lekarzy obcokrajo- 

ych dla swoich wojsk. Zrobiłem więc kontrakt 
^7n7 1 Portą ottomańską i dnia Igo stycznia

r. porannym pociągiem wyruszyłem ze Lwo­
wa ku dawnej stolicy Paleologów.

ociąg pospieszny szybko mię przenosi przez 
Lzermowce, Roman, Galatz i Braiłę, tak, że nad 
wieczorem pierwszego dnia podróży przybyłem do 
Bukaresztu, gdzie się spotkałem z dobrym znajo- 

mającym wtedy dość wysoką posadę przy 
ministerstwie spraw wewnętrznych, p. Ancem i

otrzymałem od niego wiele potrzebnych mi obja­
śnień. Mówił on mi — o czem mi już we Lwo­
wie znający Wschód p. Koszczyc wspominał, że 
prawdopodobnie będę wysłany do Karsu, a  przy­
najmniej do Azyi Mniejszej, że się będę musiał 
wyrzec towarzystwa osób wykształconych i prawie 
wszelkich przyjemności. Byłem już zrezygnowany 
ną prowadzenie jakiś czas życia podobnego do 
niewoli bisurmańskiej, eo przecież łagodziła myśl 
na odgłos zbliżającej się wojny i podniecała moję 
fantazyę do tworzenia rozmaitych planów dla mo­
jej przyszłości i dla mojego rodzimego kraju.

Na drugi dzień około południa przybyłem do 
Giurgiewa, zkąd zaraz małym Statkiem parowym 
na drugą stronę Dunaju się przeprawiałem, co parę 
godzin czasu zabrało. Tam na drugim brzegu, to 
Ruszezuk, forteca graniczna turecka. Wegetacya 
tu już jakby wiosenna, bo wikliny nadbrzeżne zie­
lonym liściem pokryte, a wpośród tych zarośli wi­
dać przemykające postacie Turków, przypatrują­
cych się naszemu statkowi. Już przybijamy do 
brzegu, kilku urzędników przybywa, by przeglą­
dnąć nasze papiery i frzeczy, nieumiejąc jednak 
odczytać moich polsko-francuskich legitymacyj, po­
biegli z niemi do bióra. Wkrótce przybyli i dali 
mi znak, że mogę wstąpić na ich ziemie.

Na pociąg następny trzeba było w Ruszczuku 
czekać godzinę,^ poszedłem więc do restauracyi. 
Wtem przy?drugim stole słyszę polską mowę, przy- 
stępuję więc mówiąc, iż miło mi na samym wstę­
pie w granice Turcyi spotkać moieh współrodaków. 
Zapoznajemy się z łatwością, chociaż mi się pod 
przybranemi nazwiskami przedstawili dla ostrożno­
ści, gdyż byli to dwaj emigranci z pod zaboru 
moskiewskiego w Ruszczuku [jako inżynierowie

czynności mający. Rozmowa nasza skróciła i n- 
przyjemniła mi oczekiwanie na pociąg, a chociaż 
w ciemnych barwach mi malowali mój przyszły 
pobyt wpośród barbarzyńców, nie wywarło to na 
mnie wielkiego -wrażenia. Uprzedzili mię, że na 
pół drogi z Ruszczuku do Warny jest bardzo do­
bra restauracya, utrzymywana przez Polaka; dali 
też niektóre wskazówki jak się mam zachować na 
przewozie za przybyciem do Konstantynopola, by 
choć w części uniknąć zdzierstwa, na które tam 
są narażeni przybywający podróżni. Po serdecznem 
pożegnaniu, słvsząc jeszcze 'towarzyszące mi sło­
wa: „szczęść Boże! do widzenia!" ruszyłem dalej 
unoszącym mię pociągiem tureckim, już około 4 
godziny.

Noc zapadła, gdy śpiącego przebudził mię gwar 
większy do koła. To pociąg stanął. Wychodzę do 
restauracyi, a widząc na stole wazę polskiego 
krupniku, przypominam sobie o wspomnianej mi 
polskiej restauracyi. Przystępuję do gospodarza i 
zaczynam z nim i jego siostrą rozmowę.^ Nazywał 
się Malinowski i mieszkał tam już z siostrą lat 
15, jednak nie zachwalał bardzo prowadzenia 
swego interesu. Stacya ta nazywała się „Szejtan- 
dzik", co znaczy „djabla jama." pomimo tej fa­
talnej nazwy ominęła mię przygoda Twardowskie^ 
go z djabłem w karczmie Rzymem zwanej i dalej 
ruszyłem bez szwanku.

Jeszcze 3 czy 4 godziny, a przybywamy do 
Warny, do brzegu portu. Była godzina 11 w no­
cy, księżyc pięknie nam przyświecał przy naszem 
przenoszeniu się na parowiec Lloyda austryacko- 
węgierskiego, zwany „Najady", oczekującego na 
nas w porcie, i już kołyszemy się na morzu Czar- 
nem. W drugiej klasie parowca znalazłem dobre

towarzystwo Anglików i Francuzów i stół nie zły, 
tak, że 18 godzśn podróży morzem wcale mi przy­
jemnie przeszło. Wody morza były spokojne dla 
tego też choroby morskiej nie cierpiałem. Wraże­
nie pierwsze, jakie przy wschodzie słońca zrobił 
na mnie widok rozległych wód, od zachodu ogra­
niczonych konturami brzegów, lecz od wschodu i 
południa ginących w nieskończoności, było zachwy­
cające i wcale nie budziło obawy, jakiej się na­
przód spodziewałem. Burza tylko morska wznieca 
przerażenie u nieprzywykłych do tego widoku.

Trzeciego dnia podróży, o godzinie 4 tej po 
południu, wpływamy na Bosfor. Po obu brzegach 
cieśniny stoją pałace jak pieścidełka, niektóre ca­
łe zbudowane z białego marmuru, otoczone kwie 
cistemi ogrodami, piękne wawrzyny i wysnmkle 
cyprysy, zawsze zielonością okryte, upiększały 
brzegi cieśniny i wzgórza, na których wznosiły 
się ruiny dawnych twierdz greckich, imponujących 
dotąd swym ogromem i grubością murów, z któ­
rych baszty sterczące jakby się skarżyć chciały, 
iż tylko one pozostały po dawnej wspaniałości. 
Mnie przynajmniej ten widok napawął smutkiem, 
którego zatrzeć nie mogły sułtańskię pałace, lecz 
zdawało mi się z tych ruin słyszeć słowa dawnych 
greckich bohaterów przypominające swoim roda­
kom myśl: „zbudź się zbudź!“

W tem na środku cieśniny morskiej spotykamy 
małą skalistą wysepkę, wystarczającą ledwie na 
objęcie baszty z latarnią morską. Ktoś z podró­
ży opowiadał mi podanie przywiązane do tej ska­
ły, że za dawnych czasów miała tam być więzio­
na córka sułtańska za to, że kochała giaura, lecz 
szczegółów tej romantycznej historyi nie mogłem 
zebrać.

Cały widok jużto tych pałaców sułtańskich i ba­
szów o dachach płaskich, z oknami zasłoniętemi 
zielonęmi żaluzyami po za któremi zdawało się 
spostrzegać czarnookie odąliski, jużto tych staro­
dawnych ruin, robiły wrażenie na przybywającego 
tu pierwszy raz, jakby jakiego zaczarowanego 
miasta z powieści „Tysiąca i jednej nocy."

Parowiec nasz posuwał się wolno, ho tu pełno 
skał podwodnych. Już piloci objęli komendę i choć 
powoli przesuwa się piękne panorama, za prędko 
przecież dla dokładnego rozpatrzenia się po obu 
brzegach. Po godzinie spostrzegamy cały las ma­
sztów i miasto ogromne w całej swej okazałości 
z niezliczoną liczbą wież i minaretów. Okręt sta­
je i rzuca kotwicę, majtkowie zatrudnieni kręcą 
się wszędzie, aż tu pełno łodzi okrąża nasz paro­
wiec. Do mnie przystępuje prawie równocześnie 
trzech komisyonerów i każdy z nich do swego 
mię zaprasza, hotelu. Godzę się najprzód na hotel 
pod „węgierską koroną", wsiadam na łódź, do­
pilnowawszy przenoszenia moich' pakunków, a bro­
daty Turek przypomińający opis Charona, wiosłuje 
ku brzegona Galąty. Komisyoner hotelowy, który 
mi towarzyszył, po przybyciu do brzega zamówił 
mi tragarzy (po turecku hamalów) do przeniesie­
nia mych rzeczy, a gdyśmy je złożyli w hotelu, 
udaliśmy się zaraz na odszukanie p, Łuczyńskie­
go. do którego miałem list polecający.

Hotel „pod węgierską koroną" był na Galacie 
nieco w bok od głównej ulicy, dosyć licho urzą­
dzony, miał jedni* nie złą restauracyę, gospoda­
rzem był żyd mówiący dobrze po niemiecku. Ugo­
dziłem się z nim na 2 franki dziennie za lichy 
pokoik.

Główna ulica przedmieścia Galaty wznosi się
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W tem proroctwie Strany  — tyle jak dziś już 
wiemy, mieści się prawdy, ile w innych przewi­
dywaniach i tendencyjnych wnioskach nieprzyja­
znych nam organów prasy rosyjskiej. Bez żadnych 
więc nwag nad tem przechodzimy do innych 
dzienników:

Organa prasy prowincjonalnej, jak w Kijowie, 
Odessie, i t. d. nie podają żadnych szczegółów 
o pobycie Cesarza Franciszka Józefa w Galicyi. 
Tvlko jeden Journal d’Odessa umieścił w skró­
ceniu z P ruty  i Fremdenblattu następującą depe­
szę: „W pobycie Cesarza w Galicyi, wszyscy wi­
dzą skutki związku Niemiec z Anstryą która 
przez ten związek odzyskała (lla siebie swobodę 
rnehów“. „Prasa polska wita Cesarza z zapałem, 
wynurzając szczerą wdzięczność za swobody, ja­
kie uzyskała Galicya". „Monarchia naocznie się 
przekona, że myśl rakuska utrwaliła się silnie w 
sercach i umysłach Polaków w Galicyi, tworząc 
tym sposobem niewzruszoną opokę dla panowa 
nia Habsbnrgów w Galicyi"

Nareszcie Powoje Wrsmia, odzywające się, jak 
już wiemy, z najzacieklejszą pomiędzy wszystkie- 
mi innemi dziennikami złością o uroczystościach 
w Galicyi z okazyi pobytu w niej N. Cesarza u- 
mieszczają list ze Lwowa (z datą 13 września) 
następującej osnowy:

„Ludność polska galicyjskiej stolicy bodaj czy 
nie przewyższa jeszcze mieszkańców Krakowa 
w wyrażeniu swych „namiętnyeh" uczuć miłości i 
lojalności dła Cesarza, ale zarazem unika staran­
nie wyrazu „Austrya" we wszystkich do Cesarza 
przemowach, prawiąc mu tylko o własnych, pol­
skich krajach, co najbardziej jest uderzsjącem 
w mowach takich osób, jak marszałek krajowy, 
prezydent miasta, itd. Cesarz też zrozumiał niewła­
ściwość podobnych wystąpień, bo w swych odpo­
wiedziach niezapomina nigdzie napomknąć delika­
tnie, lecz z akcentem, że Galicya i Lodomerya 
stanowią część cesarstwa austro-węgierskiego. — 
Drugim faktem, rzucającym się tu w oczy, jest, 
że Polacy ignorują najzupełniej drugą, a liczniej­
szą narodowość tego kraju, t. j. Rosyan galicyj­
skich. (sic!) — Ani marszałek krajowy, ani burmistrz 
miasta, zaludnionego w większej części przez Ru­
sinów, żadnem słówkiem nienapomknęli o nich 
w swych mowach i postarali się nadto — usunąć 
przedstawicieli rosyjskiej narodowości jaknajdalej. 
Ci polscy magnaci i byli powstańcy, tak nisko 
kłaniający się dziś Cesarzowi, są okrutnymi i nie- 
litościwymi despotami w stosunku do Rosyan, sta­
nowiących główną ludność kraju. Rosyanie też są 
bardzo rozdrażnieni, i bardzo być może, że zmie­
nią swe postanowienie niezanoszenia skargi na 
Polaków. Do powtarzcjących się tu ciągle, aż do 
znużenia, podziękowań szlachty polskiej za przy­
wrócenie polskiego języka w urzędzie i szkole, 
dziwnym zaprawdę będzie komentarzem ujawnie­
nie, że język inny, którym mówi 3 miliony tubyl­
ców, ulega jednocześnie najsroższemu prześlado­
waniu."

Fałszywe to jest — jak  widzimy — i nikczem­
ne, jak wszystko, co w tej mierze podaje No woj o 
Wremia. Milczeniem tedy pogardliwem pomijamy 
to wszystko...

Z obowiązku jednak dziennikarskiego musimy 
tu przytoczyć jeszcze jedno wystąpienie dziennika 
Powoje Wremia, odznaczające się kłamliwością i 
nierozumem, przechodząeemi wszelką miarę:

Tak brzmi ono:
„Dzienniki warszawskie Wiek  i Echo powtó- 

rzyły artykuł Golosa, wyliczający wszystkie do 
hrodziejstwa, wyświadczane Polakom przez Habs 
bnrgów. Fakt ten nie jest bez znaczenia. Nie 
wszyscy Warszawianie podzielają zachwyty swych 
ziomków, urządzających tryumfalne pochody Ce­
sarzowi Austryackiemu w Galicyi. Dla każdego 
bowiem jasnem jest, ile w tem wszystkiem fał­
szu.,. a nadto — He niepotrzebnego trwonienia 
pieniędzy tam, gdzie ich nie ma zupełnie. W tej 
samej chwili, kiedy Kraków i Lwów wysiląją się 
na owacye za owacyami, na efekta za efektami, 
kosztujące niezmiernie drogo, artyści i artystki 
krakowskiego i lwowskiego teatrów, nawet sam 
dyrektor ieatru krakowskiego Rychter, debiutują 
na wyścigi na warszawskich scenach rządowych, 
byleby tylko dobić się szczęścia być przyjętymi 
do liczby aktorów warszawskich. Dyrektor rzą­
dowych warszawskich teatrów może, skoro tylko 
zechce, urządzić w każdej chwili także rodzaj de 
monstracyi, i to bardzo efektownej, mianowicie 
opróżnić zarazem i lwowską, i krakowską scenę, 
a tę ostatnią pozbawić nawet dyrektora!. .  Wszy- 
scy pójdą do nas, byleby palcem kiwnąć!.. Wszy­
scy uciekną bez namysłu z pod dobroczynnego i 
liberalnego rząda austryackiego pod despotyzm i 
prześladowanie rosyjskie!.. A nie tylko artyści 
dramatyczni tak mało sobie cenią doorodziejstwa 
austryackie: niezupełnie one zadawalniają i pro­
fesorów krakowskich. Oto np. prof. Szujski pod­
dał się z ochotą wszelkim obostrzeniom naszej 
cenzury, byleby tylko sprzedawać bez przeszkody

Iw Warszawie nowo wydaną przez siebie książkę. 
I teraz ogłasza we wszystkich dziennikach war­
szawskich :„  J  e s t do n a b y c i a  H i s t o r y a  P o l ­
s k a ,  t r e ś c i w i e  o p o w i e d z i a n a ,  w j e d n y m  
t o mi e ,  p r z e z  p r o f e s o r a  J. S z u j s k i e g o * .  
Okazuje się tedy, że nie tak to bardzo dobrze 
w Austryi i nie tak bardzo źle u nas“.

Takie są arguments dziennika Nowoje Wremia. 
Całą ich fdszywość i śmieszność każdy zrozumie 
łatwo.

Kronika miejscowa i zagraniczn
K r a k ó w  22 września.

Wczoraj wystąpił po n z  pierwszy na naszą 
scenie pan Fiszer w Safandułach.  Publiczność po 
witała utalentowanego artystę bardzo życzliwie, da 
rząo go kilkakrotnie oklaskami za intelligestoą grę. 
Pan Fiszer z dniem 15 b. m. objął obowiązki re­
żysera sceny krakowskiej. W Safandułach  wczo 
raj ;zych wybornym i pełnym humoru był pan Woj 
dsłowioz w roli Fromentela.

— Proszeni jesteśmy o umieszczenie następującego 
oświadczenia:

Z powodu wzmianki w kronice wozorajszego Czatu, 
nprarzam o zamieszczenie, że błędna wi. domość prze­
słana do Dziennika Poznańskiego o mowie p. Pawła 
Popiela nie odemnie poohodziła.

Alfred Szczepański. 
Między setkami fantastycznych telegramów 

przesył*nych obecnie z kraju naszego do zamiejsco­
wych dzienników znajdujemy jeden ze Lwowa do 
dzienników wiedeńskich, w którym powiedziane jest, 
że prezydent miasta Lwowa Gnoióski ma złożyć swój 
urząd na to, aby umożebnić wybór p. Zyblikiewicza 
na prezydenta miasta Lwowa. Zapewnić możemy, że 
p. Zyblikiewicz nie myśli wcale opuszczać Krakowa

— Przy rozdzielaniu nagród na wiedeńskiej wysta 
wie przemysłowej przyznany został fabryce bielizny 
M. Beyera i spółki, mającej skład swój w Sukienni 
caob, złoty medrl lej 1 lasy.

— Dowiadujemy się że broszura La Pologne et 
les Habsbourg ma tak wielki w Wiedniu pokup, że 
wczoraj z wielką już tradnością dostać ją można było.

— Otrzymujemy następujące pismo: Powróciwszy 
z Łupkowa, gdzieśmy mieli zaszczyt pożegnać Najj. 
Cesarza i Króla na kressoń krajn naszego, nie będę 
wam opisywał samego aktu pożegnania, powtarzał 
wypowiedzianej świetnej mowy pożegnalnej Marszałka 
krajowego, i wielkodusznej odpowiedzi na nią Mo­
narchy, gdyż te szczegóły podaliście już w dziennim 
Wa zym, jedną atoli pragnę j-szcze podnieść okoli­
czność, którą jest w związku z odbytą podróżą, a 
która niestety na naszych kolejach nie zawsze się 
praktykuje tj. npriejm ść i opiekę jakiej doznawali­
śmy na każdym kroku ze strony zarządu kolei Łup- 
kowskiej, reprezentowanego przez pp. stałego zsstę- 
pcę naczelnika ruchu Ksrda Sznk:'ewicza i inżyniera 
Wysockiego. Panowie ci potrafili nietylko utrzymać 
trudny w takich okolicznościach ład i wzorowy porzą­
dek z całą uprzejmością i galanteryą, nietylko uprzy­
jemniali nam podróż, ale AoŁżyli wszystkich możliwych 
starań, by wszelkie wygody podróżujący znaleźli, co 
dla kilkuset w tak małej stscyi jak Łupków nie ła- 
twem było zadaniem. — Prjedewszystkiem podnieść 
muszę, że kolej Łupkowska zarządziła prsewkzienie 
wszystkich uczestników podróży dwoma nocne&i po­
ciągami z Przemyśla do.Łubkowa za po ł owę  oe 
n ę jazdy, dostarczywszy taką ilość wagonów, że naj 
wygodniej i bez znużenia podróżować mogliśmy, a 
nadto dodała do każdego pociągu złożoną z trzech 
wagonów restauracyę, w której pidróżujący d wo’nie 
posilać i pokrzepiać się mogli — dalej urządził za­
rząd kolei na stacyi w Łupkowie z dwóch zwykłych 
magazynów kolejowych — dwa wygodne salony, 
z których pierwszy przeznaczony na garderobę, 
wszystkie ściany i całą podłogę wybitą miał miękkie 
mi kocami, na ławach ustawiono kilkadziesiąt miednic 
a na ścimach zawieszono kilkanaście zwierciadeł, 
pod każdym zaś leżały grzebienie, szczotki do wio 
sów, mydełka, świeże ręczniki itp. toaletowe przyb ry, 
do tego zaś wszystkiego szybka usługa, dawały zu­
pełną możność orzeźwienia się po bezsennej nccy, i 
zupełnego wygodnego ubrania, esy t» we frak czy 
kontusz galowy. — A : zy uwierzycie, że wszystko to 
miała publiczność za d a r m o  i bez ż a dne j  p r e -  
t ensyi  ze strony kolei. — Z salonu tego prs'clio- 
dz.ło się ju i z tęgą miną i czupryną do drugiego 
również z konfortem urządzonego w którym dostać 
można było gorącej herbaty z przekąską, lub tak 
dla wielu w rannych godzinach upragnionej kawy ze 
świeżym pieczywem. To też wszyscy uczestnicy po- 
podróży dziękowali obeesym tam panom urzędnikom
i reprezentantom kolei Łupkowakiej za podjęte tiudy 
i starania około dostarczania wygody podróżującej i 
zgromadzonej publiczności. — Nietylko jednak o wy­
godę, ale nawet o sprawienie przyjemności postarał 
się zarząd kolei Łupkowskiej, w 80 minut bowiem 
po odejścin pociągu dworskiego, urządzono osobny 
pooiąg złożony z 87 wagonów, a ciągniony przez

trzy lokomotywy znowu bezpłatnie do drugiej stacy 
MoziJ Labcrcz na stronie węgierskiej, by nam poka­
zać wspaniały tuuel i pełną uroku okolicę tamtejszą 
W powrorie do Przemyśla taż sama opieka, uprzejmość 
i wygoda, a nadto urządzony w Zsgórzu obiad przy 
wspólnym stole uprzejemniły nam wielce podróż całą, 
a nadto dodały potrzebnych sił do przebyci* dal­
szej podróży w powrocie do domu koleją Karola 
Ludwika, która już s'nami żadnych ceremonii nie ro­
biąc, nie tylko całe bilety tam i napowrót, pomimo 
okazywanych legitymaoyi, żeśmy deputaci z Rad 
gminnych i powiatowych, opłacać kazała, ale nadto 
pakowała nas po 6ciu i 8iu do jednego coupć, a tem 
simtm skazywała na całonocną męczarnię bezsen­
ności i niewygodnego siedzsnia, dając sposobność do 
rozmyślań nad możnością tak różnego traktowania pu­
bliki w jednym i tymsamym kraju, pi zez jeden a dru­
gi zsrząd kolei, okaznjąo ponownie, że jej wygoda 
rubliki i interes* kraju zawsze jeszcze są obojętne- 
mi. Chcąc jednak być bezstronnym dodać winienem, 
że p. naczelnik stacyi w Przemyślu, Ba nasze przed­
stawienia i powoływane ogłoszenia w dziennikach, że 
depufacyom słuly prawo aż do 20 b. m. bezpłatnego 
powrota za nabytemi biletami z miejsca wyjazdu, 
nie był głuchym, lecz owszem zapytywał dyrekcyę 
naczelną we Lwowie telegrafem, niestety jednak o- 
trzymał odpowiedź, że ogłoszenia te dotyczą tylko 
podróży do Lwowa, a nie do Łupkowa, i że od ja ­
dących dla pożegnania Monarchy czy to prywatnych 
czy deputaoyj, całą należytośó tam i na powrót po­
bierać należy. Dziwne zaiste zapatrywanie naczelnego 
zsrcądu we Lwowie, tak jakby to przyjęcie Monarchy 
we Lwowie ważniejszym było, niż umożliwienie licz­
niejszego pożegnania Go na kresach kraju, — i te­
mu to dziwnemu zapatrywaniu niechybnie przypisać 
należy, że liezba uczestników wzniosłej chwili poże­
gnania Monarchy w Łupkowie była szczuplejszą, ni­
żeli się pierwotnie soodziewano, i że oprócz deputa- 
cyi Rad powiatowych Krakowskiej, Myślenickiej, Li­
manowskiej Rzeszowskiej i Brzeskiej oraz represen­
ts cyi miasta Krakowa — z zach dniej części kraju 
innych deputacyj nie było.

— Z a g ó r z e  20 września.
Wczoraj oczekiwało w dworcu na Cesarza mnóst­

wo ludu z całej okolicy, s.by powitić i zarazem po­
żegnać naszego ukoohanego Monarchę. Fried przyby­
ciem N. Pana odjechało wiele gości do Łupkowa 
między którymi widzieliśmy najznakomitsze osoby 
kraju, w strojach polskich i wielu dostojników ko­
ścioła. Cała góra i dworzec kol jo wy był świetnie 
przystrojony w chorągwie herby i g!r!andy. Na sta- 
oyi ustawiły się rzesze ludu w świątecznych strojach 
z duchowieństwem na esele, z chorągwiami i repra- 
zentacyą powiatu Sanockiego i Brzozowskiego. Gdy 
pociąg nadssedł o godzinie 8ej rano, z zwruszającą 
serdecznością powitał lud Monarchę. Cesarz wyszedł­
szy z wagonu przemówił do p. Słoneckiego marszał­
ka powiatu Sanockiego i do p. Ostaszewskiego mar 
szatka powiatu Brzozowskiego, dalej mówił ze stiro 
stą sanockim i brzozowskim oraz z wieloma księżmi 
jak kanonikiem Skrzyńskim, Steczkowskim, Czaszyń- 
skim, Czamarnikiem, Wodzińskim, proboszczem miej- 
soo wym, z reprazentaoyą miasta Dynowa i Brzozo wa, 
z władzami wejskowemi, ze starozakonnymi i wieloma 
jeszcze osobami. Pan Ostaszewski ofiarował N. Panu 
wieniec ze zboża i pług nowej korstrukcyi, mówiąc: 
„Proszę na nasz górski ch!eb“. Hug trzymał wieś­
niak ze Wzdowa, a wieniec wójt z Jasienicy Franci­
szek Tabisz, który otrzymał zeszłego roku od Najj. 
Pana srebrny krzyż zasługi. Monarcha zapytał go po 
polsku „Zkąd jest* a odebrawszy sam od niego wie- 
liec po wir dział „dziękuję*. Nareszcie wszystkim ser­
decznie się kłaniając wsiadł do wagonu, a lud roi- 
zewniony dobrocią Monarchy wznosił ciągle okrzyki, 
krakusy na koniach z chorągiewkami odprowadzili 

Cesarza aż na granicę wioski.
—  Dziennik Polski podaje następujący opis po­

bytu Cesarza w Rado reach na Bukowinie, gdzie N. 
Pan oglądał rządową stadninę:

Z zamiłowaniem prawdziwego znawcy, odbywał 
Monarcha ów przegląd, okazując wysokie zaintereso­
wanie się każdym najdrobniejszym szczegółem odno­
szącym się do wychowania tych szlachetnych zwie­
rząt. Z wyjątkiem znacznej liczby, około 300, szfuk 

wu i trzechletnich ogierów, których z powodu wiel­
kiego oddalenia nic przypędzono, wszystkie inne ko­
nie ze stadniny stawiły się do przeglądu, który Ce­
sarz odbywał między Radowcami a Władyką. Za­
rząd stadniesy w Radowcach wystawił 127 koni.
Z tej liczby przeprowadzono przed Monarchę 17 o- 
gierów rozpłodowych, oraz 10 dwuletnich i 16 trzy­
letnich ogierków. Cesarz pochwalił szczególnie źre­
bięta po ogierach pełnej krwi angielskiej, również 
pełnej krwi araby, dalej ogiery półkrwi arabskiej 
Schaggia IV, Dihoman III i Nomino XXII. Z dwu­
letnich ogierków zwróciły uwagę źrebięta po Przed­
świcie znajdującym się obecnie w stajni rozpłodowej 
w Hohenau. W Władyce w czterech wielkich oddzie- 
onych kołach stało 157 odłączonych źrebiąt i 100 
ednoletnich, 90 dwuletnich źrebic i 114 jednorocznych 

ogierków. Na podwórzu stała pierwsza angielska stadni­
na matek, 62 przepysznych matek pół krwi i 21 osys-

ków. Na odgran’czonyoh łąkaoh między Władyką i R«- 
dowcami po obu stronach drogi były 4 inne  ̂ stada 
matek, a mianowioie stado arabskiej pełaej  ̂ krwi 
Horeicza z 63 matkami i 15 źrebiętami siącemi, dale 
arabska stadnina matek Mileszutz, angielka Mitoka 
i mięssaua 8t»n Bredit. Z pomiędzy stad prezen­
towanych Monarsze zwróciły jegł uwagę i uzyskały 
poohwałę stado matek angielskich Włłdyka i stado
arabBkie matek ptłnej kr»i Horeitza. W ogólności
okazy tej stadniny odznaczają się wyniosłą budową 
i piękną rasą. Cesarz oglądał przedstawioną sobie
stadninę przeszło przez półtory godziny a przy
odejściu wyraził komendantowi stadniny sse zupeł­
ne uznanie.

— Do Stanisławowa przybyła komisy* z głównego 
sztabu pod przewodnictwem pułkownika Wiesera dla 
militarnego rozpatrzenia Dniestru.

— Piszą nam z Warszawy: Odbyło się tu
pierwsze przedstawienie opery Herza "p. t. Gwarko­
wie, które dobrego doznało powodzenia. Muzyka o> 
ryginalna, sielankowa, prowadzona bardzo umiejętnie, 
kilka numerów ładnych — libretto nudne i nie­
prawdopodobne. Wykonania niedość równe, x wy­
jątkiem partyi Cieślewskiego, który śpiewał z wielkim 
talentem. Kompozytora wynagrodzono hucznemi okla­
skami. Zofia Mellerów* napisała komedyę w 3 a tach 
p. t. Kto winniejszy? Temat bardzo drażliwy, bo 
oparty jak w wielu francuskich komedyarh ra  nie 
prawem urodzeniu; sztuka jednak posiada wiele zalet, 
mianowicie jest bardzo sceniczna i zajmująca. Jestto 
najlepsza praca p. Mellerowej. W teatrze odbywają 
się próby z dramatu Siymanowskiego Posąg i ko- 
medyi Bałuckiego Kreumiaki. Podobno dyrekeya 
teatrów zamierza urządzać popołudniowe przedstawie­
nia w niedzielę, a oprócz tego urządzić trzeci mały 
teatr. W tym oelu oprócz pp. Zima jer, Ltide, Jaśkie­
wicza, Waliszewskiego mają być przyjęci i pp. Kwie­
cińscy.

— Wystawa rolnicza w Kijowie, otwarta została 
d 15 b. m. Mieści ona się w tak zwanym domu 
kontraktowym, w części zaś w pawilonach i namio­
tach wzniesionych do koła. Wystaw* obejmuje prze­
ważnie płody i wyroby południowo-zachodnich guber 
nij cesarstwa. Najwybitniejsze miejsce na wystawie 
zajmuje br. Branicki, który przesłał bardzo liczne o- 
kazy z zakresu rolnictwa, leśnictwa, cukrownictwa 
i piwowarstwa. W pierwezej sali są maszyny gospo­
darskie, gdzie głównie zwracają na siebie nwagę wy 
roby miejscowego fabrykanta p. Felcha. W drugiej 
sali są maszyny fabryki p. Kamieńskiego i Sp. z Ber 
dyczowa. Trzecia sals zapełniona jest wyłącznie pło­
dami gospodarstwa leśnego hr. Branickiego* Jest tam 
smoła, dziegieć klepki do beczek, deski, rozmaite ga­
tunki drzew, łódka arobiona z jednego olbrzymiego 
dębu, przecięciowe kloce dębów, liczących po 238 
lat Prócz tego są tu rozmaite gatunki ognio'rwałej 
glinki. Na piętrze w pierwszej sali są wyroby piwo­
warskie, gdzie znów główne miejsce zajmuje hr. Bra­
nicki. W zakresie pszczelarstwa i nowego systemu 
ułów przewodniczą p. Stempkowski z Podola i Rsje- 
wski z Żadnieprza. Co do ogrodnictwa i sadowni­
ctwa wybitnieje głównie Humań. Wytwory młynar­
skie reprezentowane są bardzo pięknie przez pana 
Dorożynskiego z Woronkowio w Starokonstantyno- 
wskim powiecie. Jest to kolekcya jedna z najpię­
kniejszych^ i najciekawszych na wystawie. Różne ga­
tunki chmielu wystawił* baronowa Korff z Humania 
hr. Czacki z Wołynia, p. Pruszyński i hr. Branicki. 
Powszechną nwagę na siebie zwac^ prześliczna psze 
nfca p. Knliekiego. W cu rownictwie figurują fabryki 
hr. Branickiego. Księgarnia kijowska Korejwy wystą 
piła z nutami i książkami gospodarskiemi, z fotogra­
fiami Wysocki.

— Na północno-zachodniej kolei w Czechach po 
wstał w niedzielę w pociągu towarowym pożar. Dwa 
wagony były naładowane wyrobami szklanemi, opa- 
kowanemi w si no, które zajęło się od iskry z loko­
motywy. Wysunięto wagony z pociągu, ale niemożna 
było ugasić ognia, tak, iż spaliły się ze szczętem.

— Były chediw E dpshi Izmaił bissa przybył na 
zamek Bertboldstein w Styryi wraz z orszakiem w od­
wiedziny do wysłużonego jenerała tureckiego Sefera 
baszy, właściwie Kościelskiego, który tam od dawna 
zamieszkuje.

— O romantycznych gustach króla Ludwika Ba­
warskiego, o życiu, które rozmiłowany w sztuce i poe- 
zyi monarcha pędzi na swoich, z bajecznym przepy­
chem urządzonych zamkach alpejskich, zamieszc.za- 
ą Drezdener Nachrichten ciekawe listy z Fohen- 

Rchwangau, z których kilka szczegółów, nigdzie dotąd 
nieprzytoczonych, podajemy. Król Ludsik posiada na 
całym ster egu wzgórz bawarskich zameczki łowieckie, 
w których częstokroć przez całe tygodnia mieszka 
w zupełnem osamotnieniu. Niezmierna otyłość jego 
utrudnia mu spacer pod górę; do jazdy konn*j jest 
także za ciężkim, a dawać się nosić również niewy- 
pada, więc jakże król jeździ na te grzbiety? Oto po­
siada on całą stajnię dobrsnych okazałych koni gór­
skich, które przed niczem się nie ulękną. Każdym 
razem zaprzęga się ich para u podwójnego dyszla, 
przytwierdzonego do górskiego powoziku, nader prze­
myślnej kcnstrukoyi. Wystawmy sobie fotel, spoczy­

wający na dwóch wysokich kołach, okryty i 
mem przed deszczem. Powczik ma tylko ied 
dzenie; za królem stoi stangret. Przed powoź*0 8’®‘ 
dziesięć kroków pędzi dla ostrożności jeżdzieo 
niego częstokroć taiże hajduk, a nawet niekiedy* 
darmi zamykają nocną tę k&lwafeadę królewsW v 
dodać należy, że król romantyk podróżuje tylko w 
cy. Kto miił sposobność bliższego zetknięcia się z j.^ ' 
lem Ludwikiem, wysławia jego uprzójmość. Zwła8*I 
z dziećmi, chociaż sam bezdzietny, nadzwyozaj 0ł,Z* 
tnie obcuje. Miłostek pomiędzy służbą nie zuosi • j 1' 
niegdyś Marya Teresz, nakłania niezwłocznie do®*}, 
żeństwa; wtedy zaś ukazuje się nader wspaniałym I 
sam trzyma dzieci do chrztu. Gdy król bawi w t* 
kim zameczku — dekąd naturalnie drut telegrafiC2I1,  
nie sięga — osobny kuryer góralski przenosi depes2e 
Otrzymuje on po dziesięć marek za kurs, czasem ztś 
po trzy ra’-y dziennie przebywa stromą drogę. W R0. 
henschwtngau mieszka król najczęściej także i w ij. 
mie, ponieważ nie lubi Monachium; w takim razie 
sankami udtjć si? dla spożycia obiadu w zupełnej 
samotności do odległego o trzy godziny drogi my. 
śliwskiego dworku na Blocbenau. Oczyszczenie drogi 
z zasp śni gowych, ażeby król w swoich złotych ga- 
nezkach jak uragan mógł nią przelecieć, kosztuje 
55—20,000 marek. Półgodzinny śnieg niszczy mo­
zolna dsieło setok dłoni. Bawarowie lubią swojego 
monarchę. „Złoto w kraju przynajmniej zostaje*, zwy­
kli mawLć, gdy jaki cudzoziemiec zwraca uwagę na 
tak olbrzymie wydatki. Jest to aluzya do króla Lu­
dwika I, który miliony bawarskie trwonił w Grecyi. 
Jego wnnk ponosi koozta wspaniałych budowli i arty­
stycznych upodobań wyłącznie ze swej listy cywilnej, 
która, co prawda, nie zawsze w kwitnącym znajduje 
się stanie.

— Z Fiume donoszą 18 września: Dziś rano opu­
ściła po 2 tygodniowym pobycie nasz port rosyjska 
łódź torpedowa, największa i najszybsza ze zbudo­
wanych dotąd, zaopatrzywszy się w f .bryce torpedów 
Whitchiada. Udaje się ona do Mikołajewa i dotknie 
Gravosy, aby się tam rosyjskiemu admirałowi Kro­
merowi pokazać. Łódź zbudowana jest cała z płyt 
stalowych, ma długości 100 stóp, a szerokości 11% 
stóp, zagłębia się w wodę na 4 stopy, i zaledwo tyle 
stóp nad nią wystaje, maohina jej ma siłę 400 koni, 
a łódź robi 20 mil morskich na godzinę, a zatem 
milę w 3 minutach. Wyrzuca tylko 4 torpedy, z któ­
rych dwie umieszczone są w przedniej części łodzi 
w właściwych łupinach ni:co powyżej linii wodnej. 
Cała osada liczy 12 ludzi wraz z dwoma oficerami 
na pokładzie. Rzucanie troped w ciągu podróży od­
bywa się z godną podziwu precyzyą. Szczególna ta 
łódź, która jak delfin porusza się na wodzie, została 
zbudowaną w Anglii i odbyła podróż przez ooeaa 
z Londynu do Fiume w 18 dniach W ciągu tej po­
dróży napotkała szczególnie w zatoce Biskai na bu­
rzliwe powietrze tak, że szybkość jazdy zmniejszyła 
s'ę. Pobyt na pokładzie jest z powodu oryginalnej 
konstrukcyi przykry. W machinie wznosi się tempe­
ratura, jeżeli się z powodu burzliwego morza wszy­
stkie luki pozatyka, do 40 stopni] Celsiusza, a rodzaj 
miecha tworzy wentylacyę.

— W Nowym Meksyku, o trzydzieści mil od San­
ta Fć, odkryto złote miasto, a właśoiwisj wioskę. 
Wioska ta, nazwana Placitss, wznosi się na złoto- 
dąjaym pokładzie, niesłychanie bogatym, a wszystkie 
ej budynki wzniesione zostały z kamieni, prz ̂ pełnio 

nyeh tym czarodziejskim kruszcem. Gubernator z San­
ta Fć i urzędowi inżynierowie udali się na miejsce, 
i w ich obecności rozbito kilka skał na ulicach wio­
ski. Próby wykazały wydajność 20,000 fr. złota na 
t nnę (2,000) fnt. skały. Cała wieś wznosi Bię na żyle 
złotodajnej, a w około rozrzucone są ułamki skał, 
przedstawiające wartość najmniej trzech dolarów za 
funt. Pomyślmy tylko ile może ważyć cała ta wio­
ska!

t e d o m o i e l  p o l i c y j n e .  Straż policyjna 
przytrzymała: Tomasza Kotarę i Maryannę Łobojó- 
wnę, za kradzież ziemniaków z pól łobzowskich; Aga-, 
tę Raunową, za kradz eż ż leżniaków na tandecie; 
Feliksa Hiron’a, za kradzież odzieży; Julię Kasprzy- 
kową, poszukiwaną za uczestnictwo kradzieży; Ma- 
ryę G. za kradzież kilkunastu ręczników, obrusów i 
innej bielimy kościelnej z tutejszych kościołów.

W poiicyi złożono: książkę służbową na im'ę An­
ny Lubaczkowej z Malejowy, wczoraj znalezioną; dwa 
parasole i dwie parasolki, zapomniane różnemi cza­
sami w sklepia p. J. F. Fischera przy linii „A. B.“

TEATR. We czwartek d. 23 września: Kome­
dy* w czterech aktach wierszem Al. hr, Fredry (ojca): 
Zemsta.— Początek o godz. 7ęj.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie o godz. 
lle j  de 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15 
centów, w dnie powszednie 30 oentów.

— G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  Ja- 
g s e U o ó s k i e g  o (w Collegium mąjus) zwiedzać można 
codziennie,od 12ej do lej prócz niedziel, świat i feryj uni­
wersyteckich.

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franoi- 
szkańskiem otwarte codzień od lOej do 6ej. — Wstęp 20 
cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

Dela 21go września deszcz od rana do późnej

od brzegów Bosforu, a właściwie od Złotego Ro­
gu ku górze, formując schody obszerne i niskie. 
Zapewne tak zbudowane dla znacznej spadzistości, 
by uchronić pojazdy od nagłego spadku. Z niej 
prowadzi przedłużenie na „Wielką ulicę Pery“, 
» której mnóstwo małych uliczek na prawo i lewo 
się rozchodzi. Na jednę z nich na prawo zboczy­
liśmy, nosi nazwę ulicy polskiej, jak świadczą 
napisy w języku francuskim i tureckim: Rus de 
la Pologne i Lech sogak. Ta uliczka, tożsamo 
zbudowana w kształcie schodów, ma dość ładne 
domy dwupiętriwe z wysuniętemi naprzód okna­
mi zamiast balkonów. W jednym z tych domów 
znalazłem p. Łuczyńskiego, oddałem mu list, a że 
to już noc nadchodziła i po podróży trzechdnio- 
wej byłem znużony, prosiłem go, by był łaskaw 
odwiedzić mię w hotelu, co jeszcze tego wieczora 
uczynić obiecał.

W istocie za parę godzin przyszedł do mnie 
i rozmawialiśmy dość długo. Dawno już, bo od 
lat kilku, nie widział kraju rodzinnego. Objawiłem 
mu moje główne życzenie, by nie być wysłanym 
do Azyi, lecz zostać w Turcyi europejskiej, ale 
on nie wiele mógł mi pomódz w tym względzie. 
Cała więc moja nadzieja spoczywała na poleceniu, 
jakie miałem do p. Raab, attachó wojskowego 
ambasady austryacko-węgierskiej.

Chociaż to było w styczniu, jednak ciepło wio­
senne pozwalało mi spać przy otwartem oknie, 
przez które koty wielkiej rasy mię nawiedzały. 
Na drugi dzień rano przybył do mnie inny komi- 
syoner, grek mówiący po polsku, przysłany mi 
pr- ez p. Łuczyńskiego i ugodził się dla towarzy­
szenia mi (dziennie po 2%  franki).

l  ierwszą wizytą, jaką następnego dnia po przy­
byciu do Konstantynopola uczynić mi wypadło,

była u p. Raab, attachó wojskowego ambasady 
austro-węgierskiej. Mając do niego list od jego 
bliskiego znajomego, spodziewałem się wiele po 
tej wizycie, a mianowicie uzyskać poparcie w mo­
ich zamiarach. Lecz p. Rabb, mając ciągłe stycz­
ności z ministerstwem wojny tureckiem,* nie chciał 
być im obowiązanym do wywzajemniania jakich 
grzeczności, gdyby żądał ich dla kogo ze swoich 
protegowanych i z tych powodów polecił mię 
pierwszomu dragomanowi ambasady, który wy­
stosował list do wiceprezydenta najwyższej rady 
lekarskiej, Stefana Paszy, w moim interesie.

Z tym listem polecającym udałem się więc do 
seraskieratu czyli ministerstwa wojny, gdzie za­
siadała rada lekarska zwana „Dari-Szura".

Seraskierat znajduje się w samym Stambule, 
do którego z Galaty prowadzi most zwodzony 
przez Złoty Róg. Jestto miejsce największego ru­
chu w Konstantynopolu, ten most bowiem łączy 
część turecką z częścią chrześeiańską miasta, gdzie 
jest główna siedziba wszystkich ambasad obcych 
państw. Można więc na tym moście spotkać pra­
wie wszystkie narodowości Europy i Azyi a na­
wet i afrykańskich murzynów; — wszyscy tłoczą 
się jakby na jakim jarmarku, albo na reducie. 
Za przejście płaci się na moście po */2 piastra od 
osoby (3 eenty).

Przeszedłszy kilka ulic prowadzących nieco kn 
górze, zobaczyłem dość obszerny plac, ozdobiony 
wysokim obeliskiem, i wielki pałac trzechpiętrowy 
do którego z czterech boków prowadziły cztery 
wielkie bramy. Był to seraskierat.

Wskazano mi salę na drngiem piętrze, przed 
której drzwiami stała warta. Za wejściem zasta­
łem tam kilku Turków w czerwonych pantalonach 
i mundurach złocistych, byli to paszowie. Siedzieli

na krzesłach lub ottomankach, a inny urzędnik, 
którego nazwisko było Teodoraki bej, lekarz woj­
skowy jak i oni, czytał im jakieś sprawozdanie.

Zbliżyłem się do niego i przedstawiwszy się 
podałem mu moje legitymacye i kontrakt. Gdym 
zapytał o Stefana Paszę, z żalem dowiedziałem 
się, że odjechał na parę tygodni.

Przewodniczący Ńuri pasza przejrzał moje pa­
piery, kazał zanotować dzień mego przybycia, 
spytał się, czy mam swoją fotografię ze sobą i o 
drugą, którą miała nadesłać ambasada turecka 
dla sprawdzenia tożsamości osoby, a znalazłszy 
wszystko w porządku, polecił mi zgłosić się tam 
na trzeci dzień.

Teodoraki bej oświadczył m i, iż prawdopodo­
bnie pojadę do Anatolii, tak tam nazywają Azyę 
Mniejszą.

Tydzień cały bawiłem teraz w Konstantynopolu. 
Zwiedziłem meczet Stej Zofii, okazałej struktury, 
imponujący wielkością, zasłany dywanami, ale o 
obdrapanych miejscami ścianach, albowiem pyszne 
mozaiki i marmury obdzierają kawałkami ze ścian
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w czasie oblężenia miasta przez nieprzyjaciela, 
dzisiaj są zasypane przynajmiej do y3ciej części 
i służą dla robotników, trudniących się przędzeniem 
i wyrobami jedwabiu. Obeliski samotnie stojące 
z napisami greckiemi i rzymskiemi widać na pla­
cach. W całości jednak obszar Konstantynopola 
z różnokrajowcami tłoczącymi się ciągle, jakby 
u nas iia odpuście, albo na reducie, ciekawe lecz 
niekoniecznie miłe czyni wrażenie. Przytem pełno 
wszędzie plugastwa i psów, nigdzie nie ma urzą­
dzonych przechadzek dla publiczności, żadnych 
plantacyj, na Perze jeden ogród publiczny, do 
którego wstęp płatny, drugi mały ogródek, gdzie 
można słyszeć wieczorem wędrowną muzykę, ale 
prawdziwych koncertów tu się nie słyszy nigdzie. 
Przy ulicach głównych cmentarze familijne, ulice 
nierówne, niektóre mają prawdziwe schody, jak 
ulica Galaty główna; ta przynajmniej ma schody 
szerokie a niskie, ale są i takie ulice, które pro­
wadzą po stromych schodach wprost na górę 
Bruk zły, nierówny, a co zaułków, t. j. ciasnych 
uliczek! J

sprzedają zwiedzającym chrześcianom duchowni Obraz ten miasta wzbudza ciągłą tęsknotę za 
tureccy, opiekujący się meczetem. Ma on piękną I jego dawną upadła świetnością, gdy za czasów 
i szeroka ealerve we trzy stronv kościoła ezvli onsarsv hfc>ntv*a!riAf. i  i’ tL L ,___i szeroką galeryę we trzy strony kościoła czyli 
meczetu się rozciągającą, tożsamo z marmurowemi 
i mozaikowemi ścianami. Zwiedziłem i ruiny pa 
łacu Belizara, Słowianina z rodu, Bułgara.

Mnóstwo zabytków starożytnych się znajduje 
w Stambule, t. j. w dawnej siedzibie* cesarzów 
wschodnich, a później, aż dotąd, sułtanów; przed­
mieścia bowiem Galata i Pera nie posiadają ich 
jak zaledwie kilka. Niedaleko od meczetu Śtej 
Zofii są piwnice bardzo obszerno, tam stoi tysiąc 
kolumn, na których sklepienie spoczywa. Dawniej 
służyły te piwnice za zbiorowiska wody, na zapas

cesarzy bizantyńskich imponowało światu znanemu, 
a teraz w rękach upadającego, gnuśnego, barba­
rzyńskiego narodu marnieje jak  ten naród i tylko 
handlem wielkim znak życia miast większych daje. 
Jest to prawdziwy hotel między Europą a Azyą. 

Dotychczasowe badania charakteru tego narodu,
0 który Europa ciągle jeszcze się spiera, przekony- 
wają mnie, że Stambuł jest wiernym jego przed­
stawicielem w obecnym czasie i jego ruiną tera­
źniejszą. Tu się dokonywa przewrót cały: postęp
1 cywilizacya europejska wkradłszy się do przed­
stawicieli narodu, nie mogąc z nich dotąd zrobić

nowych ludzi, uczyniły ich nijakimi, półcywilizo- 
wanymi. A przytem przekupstwo, oszukaństwo 
rozpościerające się wszędzie, tak , że urzędnicy 
niżei po półtora roku nie otrzymują pensyi, pod; 
czas kiedy baszowie i Sułtan opływają w dostatki 
i zbytki w swoich haremach, — to czyni prawdziwy 
obraz rozkładu państwa.

Już w kancelaryi Rady lekarskiej „dari szura“ 
dali mi poznać Turcy swój system rządzenia, wy­
płaciwszy mi pensyę półmiesieczną złemi pi0* 
mędzmi, swojemi papierami, zwanemi ,kajmami“> 
rachując podług kursu rządowego 4%  piastra za 
frank, podczas gdy w mieście frank kosztował n 
bankierów 7l/3 piastrów i chociaż wyraźnie kon; 
traktem był rząd turecki obowiązany wypłacać ud 
pensyę miesięczną frankami. Straciłem na tem 
35 franków, protestacye nic nie pomogły, powie­
dziano mi, że zupełnie nie są obowiązani dawać 
zaliczki.

Wreszcie w tydzień po przedstawieniu się w Dari- 
Szurze wypłacono mi pieniądze na drogę i dano 
towarzysza, Węgra, Dra Pollaczka, lekarza wojsk 
tureckich z okolic Zofii, gdzie był już cztery mie­
siące i nauczył się tyle po turecku, iż w podróży 
i w  szpitalu mógł się tym językiem porozumieć 
Drugi kolega i również towarzysz podróży do Tre- 
bizondy, Steipberg, Polak, rodem z Tarnopola- 
miał przeznaczenie do Batum. Więc dnia H8° 
stycznia o godzinie 5tej wieczór wsiadamy ®.a 
parowiec turecki, mający nas zawieźć do Treb1- 
zondy. Za tę podróż zapłaciliśmy, jako już lekarce 
wojskom, tylko po 150 piastrów, I klasą. Pogoda 
była piękna, morze spokojne.

(Dalszy ciąg nssstąpi)’
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Ch0dB1’ we ciwartek dnia 23go września: Ś. Tekli
m.

W iadomości MbIlo8rr®««*ne;
— Nr 794 Kłosów zawiera: „Prawdziwa

0 Koznbowej i Stefku Naledmaku",,0  n z  poznań; 
napisał F. K. (c. d.); „Koreapo Natan
„ Otwock “ przez P. z ryciną, „Z g  J 
Mędrzec* przez P .z  ryCfin>c j Ł e r “ St. K.lieba; .Fryderyk K rzysztof S c h lo s ^ e ^ p ^ ^  ^
z ryciną; n ^ w e  wtuh polityczny“;
pioiiego (o. a .) , .Pokłosi , „ Romana p i3nkie- 
BZ dziedziny

przS H enryka S trugo ; „Kmza stopa44 przez P. 
przez H enry dziecięcego" (rycina) k op ia

. • S S L ’ iS S T - B .h .to M  y * m ' ,  <*-
tworzone przez M. E. Andriollego (rycina).

U p r a w y .  l ą i o w t ,

K r a k ó w  d. 20 września.
Zabójstwo.

Przewodniczący radca sądu krajowego: N o w a k  
Sędziowie: Radca Sądn kraj. G n l k o ws k i ,  ad- 
jnnkt W o j n a k i e w i c z .

Lekarze sądowi: Dr R y b c z y ń s k i ,  Dr Żu­
ł awski .  Oskarżyciel publ. Zast. prok. Fe t t e r ,  
Obrońca: Dr. Leo.

Dnia 24 kwietnia b. r. wracało do domu kilku 
robotników fabrycznych około godziny lOej wie­
czorem z karczmy w Kozach, skąd dzięki usta 
wie przeciw pijaństwu przez karczmarza w stanie 
nie zupełnie pijanym wydaleni zostali, nucąc piosn­
ki ludowe. Szczególniejszą wesołością odznaczał 
się między nimi podsądny Jędrzej Zuber ,  pod­
czas gdy towarzysz jego Tomasz Oczko mniej 
zbudowany temi objawami dobrego humoru, roz­
począł z nim kłótnię i w sposób w cale nie ko­
leżeński palnął ge dwa razy w twarz. Oburzony 
tem Zuber uderzył wtedy Oczka kijem po głowie, 
jednak lekko tylko nad okiem go uszkodził i ra­
tował się następnie ucieczką, ścigany przez resztę 
wyrobników. Zaledwie jednak kilkadziesiąt kro­
ków od karczmy padł Tomasz Oc -ko, który in­
nych był o kilka kroków w pogoni za Żubrem 
wyprzedził, ugodzony kamieniem w czoło i dopie­
ro przy pomocy towarzyszy swoich zdołał dostać 
się do domu, gdzie przez tydzień doznawał za­
wrotu głowy, poczem wrócił do roboty fabrycznej
1 przez 10 dni pracował żaląc się jedynie na ból 
głowy; by wsi też znów w karezmie a nawet, jak 
świadkowie stwierdzili, miał tańczyć kilka godzin 
.na muzyce.4* Niebawem jednak zapadł znów wię­
cej na zdrowiu i dnia 22 maja życie zakończył. 
Sekcya zwłok wykazała, że przyczyną śmierci by­
ło zapalenie opon mózgowych a w dalszem na­
stępstwie ropniste zapalenie mózgu powstałe z u- 
derzenia tępem narzędziem twardem, prawdopodo­
bnie kamieniem. Podsądny przyznaje, że ścigany 
przez Oczka i ugodzony przezeń kamieniem w no­
gę, podniósł kamień z ziemi i rzucił nim za sio 
hic, nie widząc po ciemku, ozy kogo ugodził.

P<> zamknięciu postępowania dowodowego wniósł 
obrońca Dr Leo, by przysięgłym prócz pytania 
w kierunku zbrodni zabójstwa, zadano także py­
tanie ewentualne zawierające znamiona występku 
przeciw bezpieczeństwu życia z § 335 k. k., wy­
kazując, że czyn obwinionemu zarzucony był ra­
czej nierozważnym niż nieprzyjaznym. Trybunał 
jednak wskutek opozycyi oskarżyciela publicznego, 
nie przychylił się do tago, ograniczając się na je- 
dnem pytaniu .znamion zbrodni zabójstwa.

Wobec tego przysięgli tylko trzema głosami po­
twierdzili zadane sobie pytanie, dziewięcioma gło­
sami zaś orzekli „tak4* z wypuszczeniem kilku i 
8totnych znamion zabójstwa.

Na podstawie tego werdyktu przez zwierzchni­
ka przysięgłych p. Franciszka K r o e b l a  ogłoszo­
nego, trybunał odrzucając wniosek oskarżyciela, 
by werdykt jako sprzeczny uznano i przysięgłym 
do sprostowania zwrócono, podsądnego od oskar­
żenia uwolnił.

Gospodarstwo handel i przemysł
W Zawału w powiecie Borszcrowskim ustała 

zaraza na bydło, a w ciągu tygodnia od 13go do 
19go września nie pojawiła się nigdzie w kra 
jach anstryackicb.

W ie d e ń  21 września.
A  O k o w i ta .  Na naszem targowiska tendency a

r„i*bowa zwolna eoraz dalsze czyni postępy; przy 
b a r d z o słabym ruchu not. dziś 32-25-33 25 zlr.

P e s z t, 20 wrześ : 32-25 -3 3  25 złr.— Wrocław.  
20 w rz śnls: w miejsou—•—mrk. płacono, na wrześ.

cfiarow. — Szczecin ,  20go wrześ.: w miej 
son 69 20 mrk., na wrzesień 59-20 mrk., na wrze 
s i e ń -październik 67-— mrk., na wiosnę 55 50 mrk. 
Berl in,  20go września: w miejscu 69*20 mrk., n* 
wrzes. 60*20 mrk., na jesień 58*10 mrk., wiosnę 57 30 
(ark.— Paryż ,  20go września: na ten miesiąc 63 75 
frk., na październik 62 75 frk, na listopad grudz. 61*60 
frk., na styozeń-kwiecień 60*— frk.Maftft. Wiedeń, 21 września: za 100 kilo a dworca 
* dem 19*50-20*— złr.— Tryes t ,  20go wrześ : za
100 kilo bez da 14*25----- *— złr. B r o m a, 20 wrześ.:
za 50 kilo 10 75 mrk.—H a m b u r g, 20 wrześ.: w miej­
sou 10 40 mrk., na wrześ. 10 40 mrk, na pażdz.-grudz. 
10 50 mrk.— Antwerpia ,  20go wrześ.: za 100 kilo 
27*50 frk. — Nowy Jork,  20go wrześ.: zagaionę 
11V2 ct. pap., w F i l a de l f i i  — ct. pap.

 —
Wiedeń 21 wrz* śnią.
Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny 

galicyjskiej 2085, średnio-dężkiej węgierskiej 1088, 
ciężkich bagonów 802; razem 3975 Bztuk.

Galicyjską płacono od 35 do 38, 42, — złr.; Sre- 
dnio-ciężką węgierską 48 do 52 złr.; ciężkie bagony 52 
do 54 złr. za 100 kilo żywej wagi.

J .  Krzysztofow iez, W . Amirowics dk K . Sckels 
Cafi StierbSck.

Kasa Oszczędności w Tarnowie.

Stan wkładek z dniem 31 lipca
1880 roku wynosił.............. złr. 1,597,904 c. 23

W  m esiącn derpniu wpłynęło 
wkładek..................................... zfr- 65»805 c. 70

Razem złr. 1,653,70.9 c. 93 
W sie rpiu 1880 roku wycofano 

wkładek za   złr. 50,283 c. 46 /,
8tan wkładek z końcem siirpnia 

1880 roku  .................dr. 1,603,428 e. 46 */a

Wadowice 18go września. Płacono za 100 
kilogramów pszenicy 10*85 złr., żyta 10*25 złr., 
jęczmienia 8*09 złr., owsa 7*17 złr.. ziemniaków 
2*20 złr., słomy 2*40 złr., siana 3*60 złr. _

Biała 18 września. Płacono za hektolitr psze­
nicy 8*80 złr., żyta 7*30 złr., jęczmienia 5*65 złr., 
owsa 2*80 złr.. kukurndzy 8*— złr., grochu 11.80 
złr. bobu 11*50 złr., soczewicy 12*— zł r , jagieł 
20*— złr., tatarki 7*— złr., ziemniaków 2 90 złr , 
za 100 kilogramów siana 3*40 złr., boniczu 3*80 
słomy 2*30 złr., koniczyny 50*— złr., lnu 18*— 
złr., konopi 20*— złr.

Rzeszów 18 września. Płacono za hektolitr 
pszenicy 9*26 złr* żyta 6*95 złr., jęczmienia 4*21 
owsa 2*56 złr., grochu 7*38 złr., fasoli 7*60 złr., 
tatarki 4*80 złr., prosa 4*92 złr.. ziemniaków 2*— 
złr., za 100 kilogr. końiczu 3*80 złr., siana 3*80 
złr., słomy 2*60 złr., kopa jaj 1*30 złr.

Tarnów 18go września. Za 100 kilogramów 
pszenicy 10*10 złr., żyta 9*10 złr., jęczmienia 6 87 
złr.. owsa 5*80 złr., grochu 9*50 zlr., ziemniaków 
2 80 złr., kouiczu 3*30 złr , siana —*— złr., sło­
my 2*— złr., litr okowity —*68 centów, kilogram 
masła —*75 centów.

Telegramy zbożowe Gazety Lwowskiej 
z d.20 września. — W i e d e ń :  pszenica 11*50 do 
12*25 złr.; żyto od 9*45 do 10*20 i ł r . ; okowita 
pr. 10*000 liter procent od 32*25 do 32*50 złr. — 
Bu d a - P e s z t :  pszenica 75 kilogr. (na jesień) od 
10*75 do 10*77 złr.; rzepak (sierp.-wrześ.) od —*— 
do —*— złr. — B e r l i n :  pszenica żółta (lipiec-sier­
pień) 204*50; żyto—*— ; spirytus loco 59*20; olej
rzepakowy 54*20 S z c z e c i n :  pszenica —*—
—*— złr.; rzepik (jesień) —■*■— złr. — P a r y ż :  
mąki 159 kilogr. 56*75 złr.; olej rzepakowy 75*— 
złr.; spirytus —*— złr. — W r o c ł a w :  pszenica 

żyto —*— złr.; owies —*—_złr.; spi­
rytus —*— złr.; knkurudza 
pszenica —*— złr.

•*— złr.; K o 1 o'n i a

l A D l S h i N E .

Czytelnikom Czasu zwiedzającym Wiedeń i chcą­
cym kupić dobre zegarki, poleca się tłynną fabrykę 
zegarków p. Filipa fromma w Wiedniu I, Ro- 
thenthnrmstrasse 9 naprzeciw Wollzeiie. Illustrowane 
cenniki na żądanie darmo i opłatnie. Najtańsze ceny 
w monarchii. (2069 4-12)

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Wszystkie niemą! dzienniki wiedeńskie a Wie­

ner Abmdpost na czele ich powtarzają artykuł 
Czasu z d. 20go września o następstwach podróży 
cesarskiej. Fremdenblatt poświęca tym następ­
stwom bardzo poważny i znaczący artykuł wstępny 
w którym podnosi odręczne pismo cesarskie do 
hr. A freda Potockiego i mówi, że dawno już, bar­
dzo dawno żaden monarcha w sposób tak serde­
czny i z wyrazem tak głębokich uczuć nie prze 
mawiał do swoich polskich poddanych.^ Podnosi 
dalej bardzo wysoko zasługi hr. Potockiego jako 
namiestnika i mówi, że przypadła mu rzadka dla 
mężów stanu nagroda, iż zdołał jednocześnie po­
zyskać uznanie Monarchy i kraju. Inne dzienniki 
a mianowicie W. Allg. Ztg, zastanawiając się nad 
podróż cesarską mówią, że bądź co bądź rzuciła 
ona cień na rządy rosyjskie w Polsce. iPresse o-
mawiając jjismo odręczne Cesarza do hr. Alf. Po­
tockiego, podnosi jego znaczenie i ten ustęp, w któ­
rym Monarcha wyraża życzenie, aby hr. Potocki i 
nadal czuwał i popierał na swojem Btanowisbu 
dobro i byt Galieyi./ Urzędowa Wiener Abendfost 
w gorących wyrazach odzywa się o zakońezemu 
podróży cesarskiej i z najgłębszem uznaniem mó­
wi o zachowaniu się kraju. Nareszcie w Journal 
des Debate znajdujemy bardzo znakomity list z 
Wiednia o podróży cesarskiej, w którym powie­
dziano jest, że podróż nie miała dla nikogo cha­
rakteru wyzywającego i że ją w ten sposób zro­
zumiał kraj cały, że tem samem nie była sympto 
matem wojennym. „Co się tyczy Polaków, pisze 
dalej korespondent, Austrya znalazła się w szczę- 
śliwem położeniu, iż pokazać mogła, że posiada ich 
sympatye i że w razie potrzeby na Polakach o- 
przeć się może;44 w końcu zaś: „Gabinet hr. Taaffe- 
go zapisać może serdeczne przyjęcie Cesarza przez 
Polaków w swoich aktywach.44

Wczoraj miała się zebrać w Wiedniu komisya 
aentralna dla spraw podatku gruntowego pod prze­
wodnictwem szefa sekcyi Distlera, gdy poprzednio 
przewodniczył jej szef sekcyi Chertek. Rząd nie 
wniósł nowych przedłożeń, lecz tylko referent za­
wiadomić ma ustnie komisyę o zmianach ̂  zaszłych 
w wynikach dotychczasowych klasyfikacyi, a które 
nastąpiły z powodu reklasyfikacyi w Galieyi i 
Czechach Nie wiadomo dotąd, czy zmiany te 
wpłyną na zniżenie proponowanej na Galicyę cy­
fry ezystego dochodu w ilośsi 29,975,855 złr. Już 
w samem powołaniu p. Distlera na przewodniczą­
cego komisyi w zastępstwie ministra Dunajewskiego 
upatruje U. fr .  Pressa ukrytą myśl odstąpienia od 
zasad, jakiemi się kierował rząd za czasów mini­
stra Kriegsau; przyznaje jednak, iż p. Distler jest 
najstarszym szefem sekcyjaym, zatem ma prawo 
zastępować ministra. Nie mniej jednak pragnie 
ten dziennik, aby w łonie komisyi interpelowano 
rząd o powód zmiany osoby przewodniczącego. 
Wątpimy, aby który z członków chciał narazić się 
na odpowiedź, iż nie jego rzeczą, lecz ministra 
naznaczać swego zastępcę.

Wczoraj miały się w sejmie chorwackim pro­
wadzić rozprawy nad wnioskiem Urbanczyca, żą­
dającym uchwalenia rezolucyi przeciw madjaryzo- 
waniu Chorwacyi. Nie tyle jednak Chorwacya do 
znaje nacisku obcej sobie narodowości, gdyż sa 
morząd i ugoda bronią ją od tego. Ale nic nie 
broni Słowian poddanych królestwa węgierskiego, 
osobliwie Słowaków Górnych Węgier, którzy znie­
woleni są używać w szkole, urzędzie i sądzie ję­
zyka madjarskiego.

Telegram Ajencyi Hav&sa < z Stuttgartu donosi, 
że Yansbtthler formalnie oświadczył, iż nigdy nie 
otrzymał jakiejkolwiek wiadomości o mniemanych 
rokowaniach między Francyą a Rosyą, o których 
nadmienił w swojej improwizowanej mowie do 
wyborców w Ludwigsburgu, lec 5 poprostu powtó­
rzył pogłoski dziennikarskie, które od przeszłego 
roku ciągle się ponawiały. Odwołanie to zrobione 
ze strony byłego ministra, przyznające się do 
lekkomyślnego podawania domysłów za fakta, 
musiało chyba nastąpić na żądanie ks Bismarka, 
aby położyć koniec mniemaniu, że mowa w Lu­
dwigsburgu, wykazująca potrzebę zbrojenia się 
Niemiec, była natchnioną z Berlina. Petersburski 
Herold donosi też z Berlina, że Cesarz Wil­
helm dowiedziawszy się o polemice wywoła­
nej mową Yarnblihlera, miał powiedzieć do je­
dnego z wyższych oficerów służbowych: „Złą od­
dał mi usługę Yarnbtlhler. Okropna tó rzecz, gdy 
ludzie, co byli raz dyplomatami, zawsze udają, 
jakby stali na wysokości sytuacyi politycznej4*.

Arcybiskupi paryski i z Rouen wydali jeszcze 
d. 19 sierpnia okólnik do wszystkich biskupów 
francuskich, który rzuca światło na sprawę dc- 
klaracyi. Mówi on: „Starcie wywołane dekretami 
marcowemi, zdaje się przybierać łagodniejszą for­
mę. Rząd czuje się być urażonym, gdyż zakony 
nie podały się o upoważnienie i podsuwał; tej od­
mowie pobudki polityczne, dał też w ostatnich 
czasach poznać, że zadowolniłby się oświadcze­
niem, któreby wyparło się podobnych dążeń. Ze 
strony poważnej, której winniśmy największe u- 
szanowanie, upoważnione są kongregacye do pod­

pisywania załączonej deklaracyi. Treść dokumentu 
tego znaną jest tym, do których się odnosi i 
wszystko pozwala spodziewać się,_ 'że wytrwają 
oni w przychylnych uczuciach, jakie ich teraz o- 
żywiają. Mamy polecone sobie zawiadomić Waszą 
Miłość o tem postanowieniu, prosząc o przesłanie 
tej deklaracyi do przełożonych zakonów nieupo­
ważnionych obojej płci, gdyż w tym przypadku 
wystarcza dla zakładu przychylenie się jego prze 
łożonego. Zobowiążesz WMiłośó przełożonych za­
konów męskich i żeńskich do podpisania tego 
dokumentu i zwrócenia go najspieszniej, gdyż za 
chodzą bardzo ważne powody do pośpiechu. Cała 
ta sprawa wymaga wielkiej ostrożności i nie na­
leży o niej donosić do dzienników (podpis). Bonne- 
chose arcybiskup z Rouen, Guibert acybiskup 
paryski*.

Kryzys gabinetowa we Francyi nie ukończona. 
Utrzymuje się tylko mniemanie, że Ferry z roz 
bitków dotychczasowego gabinetu złoży nowy 
z powołaniem w miejsce ustępujących ministrów 
takich kandydatów, jakieh mu Gambetta przed­
stawi. Idzie o to jeszcze, czy Ferry pozostanie 
jako prezes przy swojej tece oświaty i wyznań, 
co znaczyłoby, iż akcya gabinetu skupia się w kwe- 
styi duchownej i edukacyjnej. Margr. Noailles 
przeznaczony na ministra spraw zagranicznych, 
dał dowody swojej niezręczności w Rzymie, nie zdo­
ławszy zasłonić Francyi przed pociskami włoskiemi 
z powodu Tunisu. Dłużej niema on co robić na 
swojem poselstwie włoskiem i dla tego tylko chcia- 
noby go mieć w Paryżu. Ma to być jedyna jego do 
teki spraw zagranicznych’ rekomendacya !' Sam po­
dobno Gambetta nie poleca na teraz swego przy­
jaciela Challemel-Lacoura, zdaje się więc, że jeszcze 
nie chce go zużyć przed czasem, jak też sam się 
oszczędza. Grćvy tak stoi poza obrębem wielkich 
pytań żywotnych, że uważa kryzys niniejszą za pro­
ste następstwo różnicy w wykonaniu dekretów mar­
cowych i mniema, że znalezienie jakiej drogi po­
średniej zdoła uratować sytuacyę wewnętrzną. In- 
trasingant lepiej tę rzecz rozumie, gdy twierdzi, 
że ważniejszą jest protestacya Pain w St. Germain 
przeciw wznoszeniu posągu Thiersowi, niż wszy­
stkie przesilenia gabinetowe.

Gaulois twierdzi, że Freycinet radził utworzyć 
jeszcze umiarkowany gabinet, a gdyby ten znalazł 
Izbę sobie nieprzychylną, aby ją rozwiązał, ale 
Grćvy oparł się temu i to sprowadziło podanie się 
stanowcze Freycineta do dymisyi. Słychać, że 
Gróvy z Gambettą porozumiał się, aby po utwo­
rzeniu nowego gabinetu wykonać bezwłocznie de 
kreta marcowe w niektórych punktach a co do 
innych zaczekać na orzeczenie sądowe pod wzglę 
dem kompetencyi. Dzienniki skrajne nie chcą ga­
binetu Ferrego. Clómenceau nalega na GamSettę, 
aby wziął sam władzę w rękę, lecz ten nie chce 
zużyć się przedwcześnie Wszystkie zaś w ogóle 
dzienniki proklamują, że jakikolwiek będzie skład 
rządu, polityka zagraniczna Francyi będzie poko­
jową. To zapewnienie dowodzi, jaka we Francyi 
panuje obawa, aby nie narazić się Niemcom i nie 
wzbudzić podejrzenia.

W Hadze otwartą została d 20 b. m. sesya sej­
mu czyli tak zwanych stanów jeneralnych. Król 
zagaił ją  osobiście mową tronową, w której nad­
mienia o wybornych stosunkach z państwami za- 
granicznemi, stwierdza podniesienie się nieco han­
dlu i przemysłu i kwitnący stan rolnictwa. Zbiory 
w ogóle wypadły pomyślnie a zaraza na bydło 
zupełnie wygasła. Wpływy z podatków zwiększy­
ły się a mimo tego potrzeba podwyższyć dochody. 
Mowa tronowa zapowiada nowe wnioski ustawo­
dawcze o milicyi i gwardyi miejskiej dla uzupeł­
nienia obrony krajowej, wreszcie projekt naprawy 
kanałów. Opór zbrojny w Aczynie jeszcze^ nie n- 
stał zupełnie; wszelako organizacya administracji 
regularnej jest przygotowaną. Stan kolonii w In- 
dyach w ogóle zadawalniający z wyjątkiem nie­
których okręgów, gdzie panują choroby wyniszcza­
jące ludność i zaraza bydła.

W dniu 20 b. m. oddaną została flota połączo­
nych eskadr europejskich pod rozkazy admirała 
Seymoura, niemamy jednak dotąd żadnej wiado­
mości, ażeby z portu Grawozy wypłynęła. Wiado­
mość podana przez Pol. Corr. z Konstantynopola 
d. 21, że Porta zażądała nowej zwłoki na podsta­
wie odebranych z Dulcigna doniesień, że wysłan­
nicy jej zdołają skłonić Albańczyków do dobro 
wolnego ustąpienia z Dulcigna, jest tylko dowo 
dem, że Turcya szuka nowych wybiegów, które 
zapewne nie będą skutkować. Tajemna dotąd mi- 
sya, z jaką kilku oficerów angielskiej eskadry wy­
słano do Skadaru, nasuwa zresztą przypuszczenie, 
że admirał Seymour działaniu floty i wojsk Czar­
nogórskich szersze zakreśla ramy nad opanowanie 
samego Dulcigna. Właściwy cel tej misyi wyja­
śnić nam tylko mogą późniejsze doniesienia ojej 
zamiarze i skutku.

W sprzeczności z okazywaną przez nowy gabi­
net turecki chęcią pokojowego załatwienia kwesty i 
czarnogórskiej pozostają nadchodzące teraz wiado­

mości o przyczynach usunięcia Kadri baszy. Jak 
donoszą do PA. Corr. z Konstantynopola d. 17 
b. m. sułtan żądał, ażeby wysłać memorandum 
do państw europejskich, wyjaśniające trudność jego 
położenia, który jako Padiszach nie może przecież 
kazać strzelać do muzułmańskich Albańczyków, 
zamierzających opierać się z bronią w ręku od­
daniu Dulcigna Czarnogórze. Kadri oświadczył się 
przeciw treści tego memorandum, twierdząc, że 
nawet sama powaga sułtana wymaga tego, aby ją 
wobec dążności albańskich utrzymać i dodał, że 
czas, do którego można było zwlekać zastosowa­
nie się do woli Europy już przeminął i oddanie 
Dulcigna musi być, dla uniknięcia da’szych szko­
dliwych dla państwa tureckiego następstw, bez­
zwłocznie i z użyciem najenergiczniejszych środ­
ków uskntecznionem. Oświadczenie to spowodo­
wało jego upadek i powołanie Saida baszy. Oko­
liczności te, towarzyszące upadkowi Kadn baszy 
i wyniesieniu Saida baszy nie pozostawiają w wąt­
pliwości skrytych zamiarów obecnego gabinetu i 
rzucają światło na 'poruszenie tych ^sprężyn, za 
pomocą których w Duloigno znaleźli się raptem 
zbrojni Albańczycy zamiast władz i [załogi ture­
ckiej.

Ostatnie telegramy „Czasu.48
Peszt 22 września. Pesti Naplo okazuje nie­

zadowolenie1, że grzeczność panów polskich nie 
została wywzajemnioną ze strony wyższej szlachty 
węgierskiej.. Ani w Łupkowie, ani w Mezii La- 
borcz nie było widać arystokracyi węgierskiej. 
Niegrzeczność podobna jest wstydem. Szlachta 
polska nie wiedziała, że magnaci węgierscy stali 
się ludż ii prywatnymi, nie troszczącymi się o 
ojczyznę i sprawy publiczne. Polacy mniemali, że 
szlachta węgierska jest jeszcze taką, jak była 
dawniej i że odziedziczyła cnoty ojców. Nie by­
łoby się to stało, gdyby rząd węgierski posiadał 
takt. Egyetertes wyraża się w tym samym duchu 
i sądzi, że rząd lękał się polsko węgierskiej de- 
monstracyi przeciw Rosyi. Filggetlenhirlap obawia 
się, aby odbyte w Budzie wspólne konfereneye 
ministrów nie przyniosły w skutku podwyższenia 
budżetu wojennego. Dziś w Peszcie była w nocy 
straszliwa burza i takie zimno, że zmarzł jeden 
robotnik.

Zagrzeb 22 września. W sejmie chorwackim 
toczyły się wczoraj rozprawy nad skargami o ma- 
djaryzowanie. Szef sekcyi z^ywkowicz oświadczył 
w imieniu Bana, że zbada mniemane naruszenia 
ugody węgiersko - chorwackiej, a gdyby takowe 
sprawdziły się, , użyje wpływu swego, aby je usu­
nąć. Reprezentant rządu rzekł, iż Ban nie jest 
odpowiedzialnym za zajścia leżące poza obrębem 
jego władzy wykonawczej; dla tego odwołanie się 
do ustawy o odpowiedzialności nie byłoby na 
swojem miejscu. Po krótkich a żywych rozpra­
wach Izba uchwaliła 47 głosami przeciw 20 od­
rzucić wniosek rezolucyi.

P a r y ż  22go września. Bióro Havasa donosi: 
Porta wystosowała d. 17 września notę do repre­
zentantów swoich przy rządach mocarstw, w któ­
rej zapewnia, iż żywiła życzenie, aby żądany pas 
ziemi odstąpiony był Czarnogórze dla uniknięcia 
rozlewu krwi. Demonstracya flot wywiera jednak 
nacisk zbrojny sprzeczny z prawami Sułtana. Porta 
czyni mocarstwa odpowiedzialnemi za agitacyę 
między muzułmanami i za wypadki, jakieby mo­
gły ztąd wyniknąć.

Kuna. — W i e d e ń  22 września 2 godzina 
30 minut po poł. Renta papierowa 71*50. — Renta 
srebrna 72*65.— Renta złota 87*35. — 6% Renta 
złóta węgierska 108*10 — Losy z roku 1860 
131*25. — Akcye Banku Narodowego 821*—. — 
Akcye kredytowe 283*10. —■ Londyn 118*30.— 
Srebro —•—. —, Napoleony 9*44. — Lombar­
dy 80*50. — Losy 1864 roku 171*—. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 277*50. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czemiowieckiej 164*50. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschodn. 144*50. — Anglo-Bank 117 50. 
Obligacye indemn. galicyjs. 97*— — Losy prem. 
wegierskie 108*50. — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
128*50 —Akcye kolei półn.-zach. austr. i74*75 — 
6# Listy zast. hipoteczne 101*75. Marki 58*25. 
Ruble 121*25 — 6#  Listy zasta. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 99*50.

Usposobienie giełdy: ciche.

grąga. Do numeru dzisiejszego dołącza się przy­
pomnienie szanownym pp. Prenumerato­
rom wczesnego odnowienia prenumeraty.
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A n to n i K ło b u ko w sk i.

Kurs pieniędzy i papierów publ.
a.łłiitai-p, 22 września.

Snfcle papierowe rosyjskie ca 100 rs.
Subel srebrny obrączkowy 
Wątli niemieckie za 100 marek
Dukat w a ż n y ............................................. .....
20 frankówka
imperyał w a ż n y ......................... ....
Srebro austryaokie ca 100 cłr. . . . . . . .
Supony srebrno płatne

Lis'y zastawne i obligi.
5 poiyccka k. ijowa galicyjska . . } *
Obligaoye indemlizaoyjne galicyjskie. jjś , 5 „
t y listy zast, Tc w. kredyt, ziemsk. . ’ o i  Ifia
fy* listy cast. Tow. kredyt, ziemsk. . j jjjj.
6>ś listy castawne Banku hipot. . . Vs>^
W  listy dłużne galio. cakł. włośd. . / g
»*/. listy cast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

ca 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a.. . B
6Jf listy cast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 1 ■** ►

_ za 36 lat, banknot ca 100 złr. w. a.
6*  łisty zast. g. z. kr. o. w Krakowie, zwrot
_ 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
*5* listy zast g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot / *2
, , sa 20 lat banknot za 100 zlr. w. a. o-?
*5* listy zastawne Król. Pol. ser. I (za 100 rubli)

listy zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli)
05 Usty zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli)
“ lłat7  likwidacyjne Królestwa Pol, (za 100 rubli)

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .
Akoye kolei Lwowsko-Czemiowieckiej 
Akcye Banku hipoteoz. we Lwowie 
Akcye Banki, gaf dla Hand, i Prz.wKrak.

Losy krajowe.
miasta Krakowa . . . . . . .

J°®y miasta Stanisławowa . . . . . .

po złr. 210 „ 200 
200 
200

ptefsj M ają

120 50 
1 58 

57 70 
5 60 
9 40 
9 68 

100 — 
99 50

122 50 
1 68 

58 70 
5 72 
9 50 
9 78 

100 —

99 —
96 50 
91 —
97 — 

101 25 
103 —

102 -
97 -  
@2 75
98 50 

102 75 
105 —

94 — 96 —

97 — 100 —

97 50 99 50

co 
to 

*x> 
co 

o
ZD 

CO 
-sl 

w
i 

i
m

b.
ik

ep

106 — 
99 - § *  
99 —M 
99 752 
87

276 — 
162 — 
295 —

278 — 
164 - -  
305 —

19 50 
25 50

20 50 
27 50

W3<s&®sl 21 wrześ.
Obligi długu państwa*

A7|5ś Renta papierowa................ ....
6Vs,JŚ Renta srebrna . . . . . . .

Renta złota 
B‘/t5Ś Losy z roku 1854 po 250 złr.. . 
4i. „ „ 1860 „ 500 „ .
4* „ „ I860 „ 100 „ .

* - J2E » ^  * •„ „ 1864 „ 50 „
Losy Oomo-Renten . . . . .
Obligi indemmmoyjne.

O &sikto..........................10$ po&t?.
JlŁkowiSsMc „
Galicyjskie . . . . . .  „ „
Morawskie ,t
Niższo-Austryaekie . . . ,  a
Wyższo-Austryaokie . . , 8 s
Szłązkie...................   1
Styryjskie . . . . .
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . . . .
Węgier, z klauz. 1867 . . " ”
5$ Obligi poż. kolei węgierskiej . . .
6$ Renta węgierska z ło ta ................
4‘/,$ „ » „ (za Ostbahn.)

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boaen-Credit węgierskie . . 140 „

„ „ austryaokie . . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prze. 160 „

„ „ węgierskie . . 200 „
Depositen-Bank.................. 200 „
Estiompt-Gesell. niż.-austr. , 500 
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 200 „ 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 600 „ 
Unionbank ioo „
Verkehrsbank ogólny . . .  140 B 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

7$

Akcye kolei.
Albrechta . 
AJfSld-FtaF**

200 złr. bez $
200 „

71 50
72 65 
87 35

122 -

131 25
132 50 
171 -  
170 50

104 60 
97 25 
97 —

103 50
105 60
102 50 
99 —

103 50
93 60
94 50 
93 75 
23 -

107 70 
86 -

119 50

211 50 
282 — 
250 25 
780 —

821 
108 50
129
130 50

71 
U54 25

źądajf

71 65 
73 80 
87 50 

123 
131 75 
133 -  
171 50 
171 -  
29 —

98 
97 50 

104 50 
108 —

104 25
94 50
95 50 
94 25

123 50 
107 85 
86 50

180

212 —
282 20 
250 6C 
790 -

823 
108 75 
129 50 
131

72 -  
154 7b

Donan-Dampfseh.-Ges.. 525 złr. 6$
Elżbiety......................... 210 » P
Linz-Budweis . . . . 200 n *
Salzburg-Tyroi. . . 200 0 »
Ferdynanda Nordbahn 1050 9 »
Franciszka Józefa . , 200 S 3
Gal. Karola Ludwika . 210 9
Koszyoko-Oderberg. . 200 19 n
Lwowsko-Cern.-Jassy . 200 » »
Nordwest austr. . . . 200 Jl 2

a a Lit. B. 
R udolfa.........................

200
200

#

#

9
»

Siedmiogrodzka I . . 
Staats-Eisenb.GeseU. .

200 n 9

200 n 9
SSdbbahn (Lombardy! . 
Tkeissbahn (Cisaóska) .

a o o
200

8*
»

3

S

Węg. gal. Łupkowska . 
„ Nord-Ost . . ,

200 n 9
200 n 9

„ Westb. Stahlw. : 200 n 9

Listy zastawne.
6$  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5$ Boden Kredit allgem. złotem płatne 
5$ „ „ „ papier. 33 lat
6$  To warz. kred. krakowskiego 18 lat 
7$ Listy dłużne Włośó. „ 20 lat
6$  Towarzystwa kred. „ 36 lat
5>/,$  „ „ „ złote 36 lat
4$ Galicy j. To warz. kredyt, ziemsk. . 
5$ Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5$  „ „ „ „ nowe 37 lat
6$  „ Banku Hipot. lwow. . . .
6$  „ Banku Włość. lwow. . . .
5$  Bank. austr. węg. (Nationalb.) w. a. 
5$ Szlązko-a str Boden-Kredit-Anstalt 
57,$  Węg. ogól. Buden-Kredit . 34 lat 
5 7 ,$  n Boden-Kredit-Institut . . .

Priorytety kolei.
Albreohta . . . . .  300 złr. 5$  
AlfMd-Fiume . . . .  200 „

„ Era. 1874 , 200 „
Donau - Dampfsoh. 100 i 200 złr. 6$
Elżbiety . . . . . .  100 dr. 47 ,$

Wir, IPS? s . S00

płacą żądają
542 — 544 —
188 — 188 50
|170 __ 171 __
158 50 159 —
2440 2450

167 50 168 —
275 75 276 25
128 25 128 75
164 50 165 __
176 __ 176 50
193 50 194 50
158 50 159 50
137 75 138 26
278 25 278 75
81 — 81 50

244 75 245 £5
139 75 140 25
144 50 145 —
144 25 146 — .

100 _ _ _

117 __ 117 26
101 101 5C-
100 50 1C1 26
106 bo —
100 — __

95 50 _ _
91 75 92 25
97 50 98 —
97 50 98 —

101 76 102 —
103 50 104 50
101 96 102 10
101 — 101 25
— — 100 —

100 50 101 —

89 50 90
89 50 90 _
89 — 89 50

99 25 99 75
99 99 50

5$

Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr. 8$
„ Em. 1870 . . 200 „
„ Em. 1872 . . 200 ,
„ Salzb.Tyr. 1873 200 „

Eperies-Tam. węg. ozęśó 300 „
Ferdyn.-Nordb. mon. k. słr. 47 ,$  

„ „ wal. a.
„ Hor.-Szląz. Unia 1871/72 
_ poż. 14 milion, 1872 
„ poż. 1876 r. . . 100 

Frano. Józefa Em. 1867 200 
,  Em. 1873 200

GaL-Kar.-Lud. I Em. . 3 0 0  
„ H „ 1867 300 

” „ HI „ 1871 300
Koscyoko-Oderb. . . . 200 
Lwow.-Czer. IEm. 1885 

„ U „ 1867
„ „HI „ 1868
„ IV „ 1872

Nordweetb. austr. . .
A A A  Lit. B.
» A Em. 1874

Rudolfa . . . . . .
„ Em. 1869 . .
„ Em. 1872 . .
„ Salzka. gut. zł.

Siedmiogrodzkiej I . . 
Staatseisenbahn fr. 500 
SOdbahn (Lombardy) .

»
»

300 złr.'47,$

Theissb.-Gesell. . . > 
Węg. gal. Łupków. . • 

a a Em.
- Nordost . . • 
" złotem
„ Westbabn . . 
„ „ Em. 1874

Losy.
5$ Donau Reguł. . . • 
Premiowe Wiedeńskie .

a Węgierskie . 
3$ .  Tureckie . .

47s$  
300 złr. 5$  
300 „
300
200 „
200 „
200 „
300 „
300 „
300 „
200 „
200 -

złr.
500 fir.
200 złr.

3$
5$

200
200
300
200
200
200

100 słr. 
100 „ 
100 „ 
400 fr. 
100 dr-

Ifdąg
100 -  

100 —  

102 40
99 -

105 50 
101 75 
104 75 
107 75 
107 —
100 40 
100

102 50
88 25
89 60

90 60 
90 30

100 -  

99 -

93 50 
93 50 

116 — 
82 60 

176 
124 
Ul -  
99 25 
85 76
82 5̂
83 25 

103 50
90 —

114 -  
118 
109 — 
15 25 

Ul79 50

100 50 
100 25 
102 80
99 50

106 —

105 -  
108 *0 
107 50 
100 60 
ICO 50 
105 -  
103 50
103 -
89
90 -
94 2 fi
91 —
90 70

100 50 
99 40

119 -
95 -
93 75
94 -

82 90 
177 -  
126 -  
111 50
99 76 
86 26
83 -
84 -

104
91 — 
87 50

118 5( 
109 50 

13 50 
180

Ą^Sonau-Dsmpfsoh. . • . 106 „ 
Inspruku. . . . . . . .  20 ,
Keglewioha. . . . . . .  107««
Krakowskie......................... ....  20 ■
Ofher (miasta udy). . . .  40 „
Pal f fy. . . . . . . . .  42 .
R udolfa................................... 107, a
Sal ma. . . . . . . . .  t !  ■
Salzburgskie......................... 20
St. G e n o is .............................. 42
Stanisławowskie.................... 20
4 7 ,$  Tryesteńskie . . . .  105
4 ?  ............................... 50
Waldateina.............................. 21
W indisohgritza.................... 21

WaMy.

płacą

Dukaty w ażn e..........................
20-frankówki . . . .  4 , 
Imperyały rosyjskie . . . .  
Funty sterl. angielskie . . . 
Listy tureckie złote . . . .  
Marki niemieckie za 100 marek 
Ruble papierowe za 100 . .

I iw ń w  21 wrześ.
Akoye Banku łup. gal. 200 złr. . . 
5$ Listy zast. Tow. kred. ziem. .
4$  „ A A A » • •
5$  « .  * a 37-letnie
6$  „ „ Banku hipot gal. .

_ włościaó. gal
5?  Obligi inSem. gal. 10$ Podat . 
6$  „ pożyozki krajowej . . .

0 wrzeń.
4$ Listy zastawne II saryi . . .

kupon .
5$ Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon .
4$  U sty Ukwidacyjne . . . .

kupon

39 75 
104 75 
24 — 
16 5C 
19 90 
41 — 
36 25 
18 60 
50 50 
22 —  

47 50 
24 — 

125 75 
6b — 
32 50 
41 75

5 67 
9 45 
9 71 

U  82 
10 72 
58 25 
121 25

296 — 
97 40 
91 50 
97 40

101 70
102 —  

97 — 
99 —

rub.]kop.

40 50 
105 25
24 25 
17 — 
20 20
41 50 
36 75 
19 — 
51 50 
22 50 
48 —
25 —

S3
a

6 68 
9 46 
9 73 

11 86 
10 74 
58 35 
121 75

300 ■- 
98 40 
92 50 
98 40

102 70
103 50 
98 —

100 —

rub.|1ń:op.

99 50 
97

99 25 
122 
85 65 
121
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Mam raszeiyt uwiadom ić, U O B C O I K E R U
do wyśsć iig m*jąojch pnezomnie n i  r o b  1881
K&leidarxa dla daokowleńitwa

(rok trzeci wydawnictwa)
Baltadsrza katoL krakowskiego

(rok pierwszy wydawnictwa) (2620-4 4) 
przyjmowsć mogg do dnia 25go września rokn b

KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Ora W lad. S lłkow iklego  w  Krakowi*.

r
i

i

i

i

B

Właśnie wyszły z druku:

O P O W I A D A N I A  f  
KAPITANA PATELSKIEGO «

powtórzył J .  Ł  
Z kolorowaną ryciną. _

80, 256 str. na welinowym papierze, k  
Cena 2 złr., z opłatną przesyłką 

pocztową za nadesłaniem należytości _  
przekazem 2 złr. 20 cnt. ■

D o  nabycia w  Admini- 
ntracyi „Czasu** tc Krakowie.

P. P. Księgarzom odstępuje się za 
gotówkę stosowny rabat. (2460-4-6)

■

P f i n i f k l l l r i l  uczęszczająca do któ- 
w a i a c i l  regokolwiek z u k ła ­

dów nankowyoh, znajdzie wygodne oómieszczeni* 
przy ulicy S t a r o w i ś l n e j  pod Nr. 121, Inze pię­
tro. Na żądasie udziela Big lekoyj literatury poi. 
hiat. pow. i t. d. (2634-2-3)

Leęons ile lengee Frangeise
prlx modere.

S’adresser a Mr. Garret, rue G o ł ę b i a  
w y ż s z a  Nr. 173, au Ir. (2644-1-3)]

O d  fachowy, w średnim wieku, 
U l/d , biegły w  p o i 8kjm  i niemiec­

kim języku, obeznany z ustawami krajowe- 
mi, szuka odpowiedniej posady jako kasye- 
ra, kontrolora w Galicyi lub Królestwie od 
św. Michała b. r. za skromnem wynagrodze­
niem. Wiadomość w Biurze komis, inform. 
Wł. Jaworskiego w Krakowie przy ulicy 
B r a c k i e j  pod L. 160. (2641-1-2)

Para koni
młodych, szpakowatych, wyżej 15 
miary, jest do sprzedania. Wiado­
mość u stangreta Józefa przy ulicy 
G r o d z k i e j  L, 67. (2645-1-2)

Wiara I HlYośc
( na de r  o z d o b n a  książka do nabożeństwa 
(w dwóch formatach, większym i mniejszym) 
przez Zwierzchność duchowną zalecona, dla 
k a ż d e g o  s t a n u ,  p ł c i  i wi eku .  Z wy­
borem modlitw odpustami uprzywilejowa­
nych, a zastosowanych do rozlicznych po­
trzeb doczesnych i wiecznych, oraz R a d y  
i R o z m y ś l a n i a .  Do nabycia we wszyst­
kich księgarniach. (2642-1-10)

KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 
MUZYCZNYCH 

* . A. K r z y i a i m k l e j t ®  w K rs k a w to
poleca następujące nowości:

B u d z y / i s k l  K l le h a ł .  Wspomnienia 
z mojego życia, 2 tomy, złr. 9. 

l U I ł k o w i k l  Z . W Galicyi i na wscho 
dzie, przyczynek do dziejów powstania 

l 1863 r., złr. 2 ct. 40.
|K i s i e l e w s k i  W ł .  T .  Książęta Czar­

toryscy i ich reforma na sejmie 1764 r. 
złr. 2.

Literacki I polityczny spadek
po A. Wielopolskim, złr. 1 ct. 50. 

[W ..1T. Poezve, tom III., złr. 1 ct. 80. 
S z u j s k i  J ó z e f  prof. Historyi Polskiej 

treściwie opowiedzianej ksiąg dwanaście 
złr. 3 ct. 75.

O p o w i a d a n i e  k a p i t a n a  P a t e l -  
s k l e g o ,  złr. 2.

S i e n k i e w i c z  H e n r y k .  Za chlebem, 
24 ct.

O . S e c o n d o  F r a n c o .  Praktyczne ra- 
I dy dla rodziców wychowujących dzieci po 

chrześciańsku. 60 ct.
S i e m i ń s k i  Ł . Podania i Legendy pol­

skie, ruskie i litewskie, illustrował W 
Motty, zeszyt Iszy, złr. 12. (2605-1-3)

11. KITHTS, poseł na sejm kr.
zaprasza wyborców ż mniejszych posiadło­
ści pow. Brzeskiego — n a  d . 2 §  w r z e ­
ś n i a  o  g o d z .  IO  r .  d o  B r z e s k a ,
celem złożen;a sprawozdania z czynności 
sejmowych. (2635-3-3)

N a u c z y c i e l k a
wykwalifikowana we Francyi ,  n«  
dzieła leSteyl francnsMe-l 
«■© Jeżyka, tudzież nauk 
szkolnych w języku wy­
kładowym francuskim. 
Godziny konwersacyi francuskiej po­

jedynczo i zbiorowo. Adres w księ­
gami p. Krzyżanowskiego, Rynek głó­
wny A. B. w Krakowie. (2549-4-5)

I f l ^ O - O - O - C H E N E H O *
świeżo opuściła prasę brOBzura p. t.

I M U E S I M I M A C Y A
napisał poseł Dr. Z y b l i k i e w i c z .

8o, 67 Btr.
Cena 1 złr., z opłatną przesyłką pod opaską 1 złr. 5 cent. za 

nadesłaniem pieniędzy przekazem pocztowym.
Dochód ze sprzedaży przeznaczony na 

pomnik Mickiewicza.
Do nabycia w Administracyi „Czasu* w Krakowie.

KSIĘGARNIA 
*• A. Krzyżanowskiego w Krakowie

otrzym ała m  fk ł& d g łó tm y  naatępuiąee nowe d sie ło :

D fflB itm  w  n u
Pamiętnik! o powstania w Polsce1830-31

Wydanie drugie. 2  tomy.
Do nabycia m  wszystkich księgarniach po Sen?e 4 dr.

Pierwsi? nagroda j tfa irrodą
|  «- k..nąd.w jrłąć& nm BP;

medale. wypróbowane, jedynie i '
r  aprsywilow wielokrotnie j 

wyłącz. m  dobre uznane i

I Pierwszą nagroda 
i S  a p o f e r u *  

medale.

Ooferaiy praeolw prs®e!ąg®p pn rM ras d® oUm 1 tim®I,
które z powodu mezrównanój doskonałości, jakoteż w uznaniu wybomój własności i tanich cen 
przez sędziów wystaw przemysłowych wszystkich narodów 1 slotym  i 3  wielbieni irebrnemi me­
n a m i  odznaczone zostały. Prócz togo uznał Jego Ce,. Moie Ce,ar, A lexander ro n i,h i , a  tloto- 
ume, od,nae*ye mnte eet. rot. slotym medalem , a,ługi do noetenia p r ty  orderze Ś. ŚUmuława.

Ochrony te przeciw przeciągom powietrza są wyrabiane z bawełny, obciągnięte lakierem 
(w białym czerwono-brunatnym i dębowym kolorze) według barwy pokostowanego okna. Prze-
WYZ8Z&1R OD0 WSZVRLkO fłl)łlVC.ilC7afl npnmronn cdm  Irsidw ohnń nnim nlainr.. __•_____' .—  v  j  rvcuiug unLY/j pokostowanego OKna.
wyzszają one wszystko dotychczas używane, gdyż każdy choć najmniejszy przeciąg powietrza, 
zostaje ominiętym, a drzwi i okna może każdy według Hpodobania otworzyć. Przyrząd jest tak 
łatwym, ze każdy sam raożego zastosować. — Cena za cylindry do okien białe za metr 5 cnt.,

jest tak
   y  — -e s u MBiusowac. — wena za cyunary ao omen Diałe za metr 5 cnt..
czerwono-brnnat. i dębowe 6 c.; do drzwi białe 7% i 13 c., czerwono-brun. i dęb. 9 i 14 o. 

Na okno średniej wielkości wystarczy zakupić najwyżój za 50 cnt.
Zamówienia z prowincyi tak częściowo jakoteż hurtownie wykonywają się jak najspiesz­

niej , a przy zamówieniu uprasza się podać dokładnie ilość okien i drzwi, poczem przysłaną be- 
azie^oapowtraxiis potrzeba. Do każdój przesyłki dołącza się zawsze opis użycia. (2675-1-10) 

H w lp o n ra rtir iB ie t Ms*. 1 9  m. Ł  *----------------   -  -  -  -
O c h r o n a  

przeciw 
zaziębieniu.

", J »  P U P I l I S r J K ł  I Nadzwyczajna
oc^ron przeciw przeciągom powietrza, j 182 °pidlw<r °

Iłh tasłi łfoto 
1 siły

zawdzfęssa niejeden miyptm wy­
robów słodowych Huffs.

^Ojciec mój m ał używać na kaszel cukier­
ków słodowych. Kupił je, Jęcz ni* były przez 
Pi-ia, wyrabiane, dlatego nie odoiosły im- 
--***9® slnrtkn. Wtedy rzekł nssz lekarz 
domowy: „Wylbo Jsno. Hoffs pler- 
s lo w e . e n h f e r k f  25 wyciąga i ł o d o *  
w BO p o n s g ą  i  pewaniclą prze- 
efw Ireszłowt. w ogóle, gdzie n -  
zyw sają  wyrobów słodowych n a -  
le*y breć wyroby Hoffs a nie 
J a b t  n a ś l a d o w a n y  rnbrybat<«. U- 

wigo Pańskich cukierków słodowych 
i Pańskiego piw® zdrowia i  wyciagn słodo­
wego i baozsel t e r a z  a s t a t .  — TJ naj- 
r ł  dsrego dziecka ras?osow*no P*ńską s>o- 
dową czekoladę zdrowia, która bardzo dobrze 
skottu-e.

Z Wysokim szacunkiem dla wynalazcy tak 
wybornych wyrobów słodowych zostaję 

M n n e h ć , tamy radca dworu
Proszę o ptsyslsmie 58 flsszek piwa iło - 

do? ego, 5 kilo czokolady słodowej Nr I i 1 5  
woreczków cukierków słodowych.

Has e . fe. n a d w e m e g o  <l«;atnwcy 
e r s w f e  w s iy s tb le h  [ la e n j s c y e h  w  
B u r a j i le  p a n a  Jana H o f f s ,  c . fe. 
» d e y ,  p i ts ia d a c z a  z ło te g o  k rz y ż a  
z a i łn g l  a k o r o n ą ,  k a w a l e r a  z a a -  
cn nyc lt p r n ik l e k  g n f e m le c b te ł t  
o irdeirów , w  W i e d n i a ,  f a b r y k a  i 
K r a b e n h o f  I r .  9 ,  s k ł a d  fa b ry e s -  
rryi S ta d t, G ra b e n , B r f ta n e r s t r a s s e  
XTs?*

W y r a ż e n ia  d o s to jn y c h  o só b i Wil­
helm I, cesarz niemiecki: .Pański piękny 
wyc;$g słodowy8, Franciszek Józef I ceiarz 
austryacto: , Chętnie odznaczam Pam*.“ Krćl 
sssj!: „Błogie dl® królowej matki8. Król 
duński: „Spostrregłem leczniczą «i*e8 W 
książę MeMenbuisko-Szweryński: „Moje u- 
znan:e“. ” J

Główn? skład utrzymulą w KRAKOWIE:
S £h  M - W f y 1 ' K  Wisznic-

f  l  X Stockmar, E Bakier
J, W. Fen^, w BIAŁY A.

wrir w  WJ?i?PHNI J- »iohnik; w TARNO­WIE W. Mfildner i 8p., E. Bank aDt: w
s  4 r 7 n°K  JcJ!ot®':tt;er 5 Sp ; w NOWYM SĄCZU R Jakubowski i W. Filipek ant • 
w JAROSŁAWIU W. Rohm. a p t / s  EUe^ 
be^ , ^ , S RZEMTf!LIJ Kozłowski, M. Krug;

F ®  J  Jabłoński; w TARNO- 
ru l i  F. JBWogie*‘ioz spt. (2579-1-4)

P l e d  p o d r ó ż n y  3 1/, metr. dług., IV, metr 
•zer., dobra materya, sztuk;; 4 złr. 25 cnt.

H a t e r y e  n a  p ł a s i e z e  d e s z c z o w e  z do­
bre; wsłny, metr po 1 złr. 80 cnt,

‘r a s ł * 1 * * « *
H a t e r y e  n a  s p o d n i e  z i m o w e  z defcrei

wełny ns 1 spodnie 1-17 metr. 3 złr.
wl H r Pi«kny«b na paltot?

   *.w°yfe> spodn.ie> obrania, szewioty, kamgarny, b#ie
| ł  |  I  I pilśnie, peruvien, dosking i t, p. (2513-6-16)

Zyskowne p o t e n t . a j f t n ' S S g & s * ' ' ’ ’
skład fabryczny hurtowny i częściowy. 

Wzory opłatnie.

o e n o D H H
I żonaty, zdolny we wszystkich gałęziach o- 
I grodnictwa i sadownictwa, poszukuje miei-l 
Isca od 1 października. Bliższa wiadomość 
I u p. 8chSna w K r a k o w i e  przy ulicy 
Długiej pod Nr. 33. (2629-2-3)

Narybek karpi!
jest do sprzedania.

Obszar dworski B r z e ź n ic a ,
Ipoczta B r z e ź n i c a .  (2601-2-10)|

DO APTEKI
A. Blnmentliala

w ŻYWCU-ZABŁOCIU 
potrzebny jest p r a k S y fe a n * .  Zgłoszenia 

| przyjmuje odwrotnie pocztą. (2544-6-6)

5 0 0  złr.
zapłacę temu, kto przy użycin

| E « t h i f o  w o d y  n s  z « b v
p o  3 5  c t  z a  f l a s z k ę ,  kiedykolwiek 

I dostanie bolu zębów, lnb komu z ust cu- 
|chnąć będzie.

J a n  J e r z y  K o t b e ,  
n a d w o r n y  d o s t a w c a  w Berlinie.

| F i l i a  w W i e d n i u  I .  Tiefer Graben 371.
I t o  K r a k o w i e prawdziwa tylko u p 
J. Hammera naprzeciw kościoła N. P. Maryi 

j 1 u p. Józefa Klugera; w T a r n o w i e  u 
|p . J. Streisenberga. (2309 5 )

I

Dra Fr. Łenglela

Balsam brzozovv.
. J pA roślinny płynący s brzozy, j*ieli przebijamy piań, m ir

nym jest od mejwnuebiyeh czasów, jako najlepssy środok np iekm jąers 
jsseli jedask s.-.»k ten we-lle przepisu wynalsscy przyrządzonym zostanie w 
drodze chemiczny aa balsam, wtsdy nabiera prawie cudownego skutku. 

J e k p  poamKnj«sjy .w u ^ c a n  twarz lub inne osgści u  e0.
. . .  ,  , “ “  sfa™#! dzftsii adpsd®  p raw ie  sstesEaHsaafe
Japlea s® Kgtóry. która pnex ta staja się blelntbą f delikatna.

« . . .  Ł j s Ł s s s a r s  “ s  ■ . x i . t & f i ' S S ;
E S $ S “ *• P" " “ H  1 • * * *  w .  O M . * -

Do rabyoia we Lw ow ie s SSSyg-sn. B sa b e fli pr/~ ulicy Krakowskiej.

Z końcem b. m. opuści prasę dzieło 
pod tyt.

Pamiątka
I polity Coma Piwka Jfeefa I.

po Galicyi w roku 1880, 
zebrał i ułożył 

A .  H o w o l e c k l .
Dzieło to wydane zostanie w pięknej e- 

Idycyi, w formacie dużej 8ki, objętości nie- 
I mniej 10 arkuszy druku, z portretami. 
I Cesarza, Cesarzowej i Arcyksięcia Rudolfa 
[następcy tronu.

C e n a  d z i e ł a  n a  p i ę k n y m  w e  
I l i n o w y m  p a p i e r z e  1 z ł r .  5 0  c , ,  
I z a *  n a  p a p i e r z e  z w y c z .  1 z ł r .

Ułatwia się przedpłatę w ten sposób, że 
I rozdzieloną być może na dwie równe poło- 
I wy tj. przy zamówieniu uiszcza się pierwsza 
[połowa ceny druga zaś po wyjściu dzieła.

Wszelkie zamówienia i przedpłatę przyj- 
Imuje H . M fo w o le c k a . biuro umieszczeń 
[nauczycielek i nauczycieli, lub też księgar- 
Inia W. E . F r l e d l e l n a .  tudzież wszyst- 
I kie inne księgarnie i administracya „ C z a ­
su** w Krakowie.

Dzieło to wyjdzie około Igo przyszłego 
miesiąca. Wydawca uprzejmie uprasza ni- 
niejszem c. k. Urzęda, Świetne Rady po­
wiatowe, tudzież Magistraty i inne Władze, 
oraz Urzęda gminne, które zechcą się ła­
skawie zająć zbieraniem przedpłaty, a i 
wogóle wszelkie ośoby prywatne pragnące 
mieć to dzieło w ręku, aby raczyły wcze­
śnie zgłosić się z zamówieniem onego, bo 
liczba drukujących się egzemplarzy jest o- 

|  graniczoną.
(Przy tej sposobności wydawca uprasza o 

I podawanie szczegółów uroczystości w przy- 
Ijęciu N. Pana, jakoteż i osób biorących 
[udział w przyjęciu N. Pana, a o których 
I wzmianka w sprawozdaniach dziennikarskich 
[pominiętą została). (2543-1-2)

I Mam zaszczyt podać do publicznej wia- 
| domoścl, że istniejący od 1st 40 w Kra- 
jkowie przy nlicy Floryańskiej pod L. 347

lapui w j r o M w  i ! o W ,  s r e f a y c b  

i  b i M e r j j  t o  i  p r a c o w n ię  j o b t a k i i

po śmierci mego męża prowadzić będę jsk 
dotąd pod firmą:

Edward lllseh.
Polecając się łaskawym względom Sza­

nownej Publiczności, zapewniam, że mo- 
jem usilnem staraniem będzie, ażeby to 
zaufanie i dobre imię, jakiemi firma ś. p. 
mego męża od tylu lat się szczyciła, na 
dal utrzymać. Karolina Nitsch.

W niedzielę i święta sklep otwarty od 
godzrSej do lOej rano. (2111-10 10)

k s i ę g a r n i a  
Fr. Ks. F a k tik lew tu

(Rynek, hotel Drezdeński). *
pbleca

p o  n s d z w y e i s j  EBsSśoayaSi « e n »  v  
ALZOG. Historya powszechna kościoła fi *

10 złr. zniżona 5 złr. ^na
ASNYK. Cola Rienzi z 2 złr. zniż. na 1 zir 
BULIŃSKI X. Historya kościoła polskieen a 

z 12 złr. zniżona na 6 złr. s  ó to®J
DANTE. Boska komedya z rycinami z 10 .u  

zniżona na 5 złr. n‘i
GILLER. Polska w walce z 3 złr. zniż. na 1 złr 5n 
KRASZEWSKI. W ieczory drezdeńskie z 2 

40 cent. zniżon. na 1 złr. 20 cent. 
KRASZEWSKI. Kopciuszek 6 tomów z 8 złr. 50 „ 

zniż. na 2 złr. 50 centów.
KREMER. Listy z  Krakowa 3 tomy z 9 złr. zniż 

na 4 złr. 21 cent.
KREMER. Podróż do Włoch z rycinami 6 tom.

z 24 złr. zniż. na 10 złr.
MOCHNACKI. Powstanie narodu pols. 3 t. z 9 złr.

zniż na 3 złr.
MORACZEWSKI. Dzieje Rzeczypospospolitej p0i.

skiej 9 tomów, z 25 złr. zniż. na 10 złr. 80 o 
m Ol LER MAX. 0  umiejętności ję z y k a  2 tomy’ 

z 9 złr. zniż na 6 złr.
ODYNIEC. Poezve 2 t., z 3 złr. 40 c. zniż 2 złr 
PIOTROWSKI RUFIN. Pamiętniki z pobytu na 

Syberyi 3 tomy, z 9 złr. zniż. na 2 złr. 40 ct. 
POL W. Obrazy z życia i natury 2 tomy, z 4 złr.

zniż. na 2 zlr. 20 centów.
SZUJSKI. Jasełka galicyjskie z 1‘30 zniż na 80 c. 
TARNOWSKI. Poezye studenta 3 tomy, z 5 złr.

40 c. zniż. na 3 złr. 50 centów.
WENNONTY. H sto ry a  literatury francuskiej z 5 

złr. zniż. na 1 złr. 40 centów. 
ZACHARYASIEWICZ. Marek Poraj, powieść z cza­

sów konfederacyi barskiej z 2‘40 zniż. na 60 c. 
SCHMITT. Panowanie St. Augusta z rycin, z 1 

złr. 50 c. zniż. na 50 centów. (2436-4-6) 
Katalogi dzieł zniżonych rozsyła bezpłatnie.

DO MAGAZYNU NOWOŚCI
Lenni fefntncba

p o t r z e b a  i w ó c h  p r a k t y k a n t ó w
Zamiejscowi mają pierwszeństwo. (2638-2-3)

Pierniki salonowe!
w paczkach po 40 c. i po 30 c. — Placek 
królewski przekładany 1 złr. 50 c.—Paczka 
przekładanych pierników konfiturą za 50 
c. — Całusków 30 za 25 c. — Grymasi- 

|ków 30 za 20 c. (2240-5-6)
W FABRYCE PIERNIKÓW

M. Holęckleg*
w K R A K O W IE  przy ulićy Brackiej 

pod N r. 158.

W
iedeńskie kom unalne i  f g T e d y t o w e  p r o m e s y

r a z e m  t y l k o  z f r .  0 * 9 S  1 s t e m p e l .  * SteDlie*
Clągatente Jsż 1  fezdxteialHJ (2578 8 fi;

IO O  O.KS W> « r a n B  4 » U ,O O o  l .
J S y ifrm  ej- C om p. w  W te d m u , K a r n tn e r s tr a s s e ,  1 4 .

na prowincji
Panowsa trndniąoy się kolportowaniem lub ehea- 

o t aig tern zatrudnić, mogą się wpsoit do nas u- 
dac._ Wyehodzą naszym nakładem pokepne romanse 
1 dzienniki kolportaeyjne. Mamy też wieiki skład 
wsselanch wyd*wniotw ze*zytami, kolorowych dru- 
kow olejny oh i czasopism. Barny barokowe wyra- 
ma nasza własna fabryka; można ich u nas do- 
«t*c ao bardzo taniej cenie.

Dobrze udane portret? Jego Cesar. Wysokości 
C e r a r a m w l c r a  H i i d o l f a  I b a tę A n le z h l  

. dostarczamy w gustownych lamach ba-
rokowjfsh, 6 9  ctm. wysok., 59  ctm, szerokości, 
r a z e m  w  s a » z y n c e  zapakowane, za b a j e -  
e r a ' e  t a n i m  c e n ę  8  x t r .  HO c e n t .  n b e

m S S ś c L ®

Bracia KaMnsteii
k s l ę g a r a i a ,  s k ł a d  o b r a z ó w  1 f a b r y k a  ! 
r a m  b a r o k o w y c h  w  W i e d n i a ,  I. (Janer-i 

manngasgę Nr. 2 i 4.

Czcionkami Drukami „CZĄjSI^,

Ufa placu pod zamkiem.
H. Bemhardta

teatr małp
i psdw

oraz cyrk.
Dziś i eodzień przed­
stawianie. Pocsątsk 
o godzinie 7 wieczór.

W niedziele i świę 
ta  2 przedstawienia 1
0 godz. 4 popołudnia j
1 o 7 wieozór, na któ- j 
re zaprasza (2625-3 )

B y r e k s y a ,

hB Ś W P idB m dńri

omp r t i i U  S e l d l l c k l e .
^Fylkepm w-
™ I  W t  < dej etykiecie 
pudełka w?drultowany jest 0- 
rzeł i moja firma.

Od 30 lat. zawsze s najlep­
szym skutkiem ulywane na 
wszelkiego rodzaju s ik o ro *  
b y  ś o f t ą d b a  i przeciw 
s w i e l u i l ę t e a a  t r s w l e -  
***** (brak apafctu, safwar- 
dsenia i t. p.) przeoiw k o n -

**e**»oa-®W »l®yi«. Szczególnie zalecone o r o b o m f l a t o d M o n y ^ J  ztjfoiu 
s.edząesm. Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.

E e n ^ z a p I s e i ę t o w B n e g o  o r y g l n a l n e g ę  p n d e J t o  g  , f c .  w . B .

francuska 1 sól.
Najpewniejsza lekarstwo domowe na wzmocnienie cierpiącej ludzkości we wszel­

kich wownębznyoh i zswnfteznjrch zapaleniach, prawie piseetw wszystkim chorobom 
. zranieniom yrazelkiego rodzśju, bólom głowy, m ó w  i sgbów, zastarzałym i otwartym 

ranoHij jątrzącym sig ranom, gangrenie, respałsniu oesów, porażeniom i uszkodzeniom ciała 
WaBcmego rodzaju i fe. d. i t, d. W e  « B B g b » g b  w B f i i e n  a i y l a  g o  « n t .  w .  »».

file] tranowy H. Rrohn d  Co.
I  w a S e rg ess  (w Norwegii).

TyyP 2e wszystkich w handlu znajdujących sig gatunkom jedynie odpowiedni do lecsni- 
  osego użytku. Flasw ebas a  oąnlgens s t r .y c ln  h o m t . j e  1 m ir ,  w .  a . _______

Główny skład wysyłek u A . M o l l ,  c. k. dostawcy nadwornego,
Wiedeń,  Tuchlauben.

Uprasza^ sig P. T. Publiczność wyrainie żądać preparatów M OLL A  i li 
tylko te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i  podpisem.

. SMady utrzjrarRją; w KRAKOWIE K . Wiszniewski spt., W. Redyk apt., F . Sobierajski 
Eens * M. Jawornioki — w BIAŁY A, Reichert apt., E Keler apt. — 

W BRODACH E. Grttnsp-n aut.. M. Kulak apt., Ed. Liskss apt. — w DOEROMILU N. Gro- 
-  w DROHOBYCZU L. Dobrzynieeki apt. — w GLINIANACH A Helm apt. — 

w GURAHUM0RA E, Boterat apt. — w JARO SŁAWIU J . Rohm apt. — w KOLBUSZOWIE 
F - *Pt. — w LIMANOWIE A. MMkr apt. — we LWOWIE J . Beiser sa t., 8. Rucker
*pr  S ; Królikowski — w LIPNIKU E. Sokalski apt. — w NOWYM SĄCZU R. Jakubowski 
a p t, W. Filipek apt., Kosterkiewicz wdowa — w NOWYM TARGU C. Laur — w OŚWIĘCIMIU 
®- He5-2 ~  w PRZEMYŚLU F. Nahilg a p t , F. Gaideezka — w PODGÓRZU S. Schlesmger — 
w ROZWADOWIE A. Czarniecki -  w RZESZOWIE J . Sehaiter i Spół -  w SENDZ1SZOWIE 
Jan  Mezerski ap t—  w STANISŁAWOWIE A. Amirowiez apt., F. Śteshsr apt. — w TARNO- 
i  ULU F, JftrriFft&iAWiAg ent^Jr A flnafłlr.. TT. lTs.lifi.Dfl s.   er TiRW niBTf wPOLU F, Jamrogiewicz aptek., A. Moraweta spadk., n .  ivanane aptes. 
T- A. Wielogórpsi. W. Mttldner i Sp., F..Lissezyński, L. Chodaekl ap t, 
^ ^ D O W IH A C H Ig ^ ^ ę s ig  — w Z B A ^ Ż U E i^ K ru ń ^ ijS u s g M m a n n .

H. Kahane aptek. — w TARNO WIE W. 
idaski apt., J .  Streissenhsrg — w 

(1127 25-)

BAWEŁNY
MaTe 1 kolorowe

Ido wszelkiego rodzaju robót ze znanej po- 
jwszechnie fabryki w „ Harland “ najtaniej 

tylko w handlu (2256-8-12)
F. Bruno Halin

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej. 
(Ceny bawełny do pończoch)
3 drutowa lub zwsna Potendorfska N -16 i. sir. 1-21 
£ » » * lipska N. 16 f. złr. 1-17
? » h » Estremadura N. 5Vt f- t l t .  1-46
snne N ra stosunkowo do grulsoid taniej lub drożej

fpadacskf) I s l s a r o b y  mme*
w o w e  lecsy listowni® spseyalay leku* 
H f .  H J lU sc M  w Dresnis (N*ustadt). 
Juś było praeszło 11,000 spadków .

5 kilo wlnogrron
z koszykiem opłatnie do wszystkich 
staeyj pocztowych 1 złr. 50 e. za zaliczką.

Leopold Roth, handel wywozowy win 
(2623-3-6) w Werschctz w Węgrzech.

ffttsxoxe, kttlosze
i wszelkie wyroby gumowe

poleca (1714-20-)

W ilh e lm  W enm
W KRAKOWIE.

Zaopatrzywszy mój skład w świeżo nadeszło
fortep lana

polecam takowy Szanownej Publiczności. 
B r o n i s ł a w a  G a b r y e l i h a ,

Kraków, ul. Bracka L. 157. 
Utrzymuję zarazem B i u r o  u m ie s z *  

c z e ń  b o n  1 n a u c z y c i e l e k  wszel­
kiej narodowości. (2497-6-10)

l« f*  mieaskama
składające się z 2 pokoi i kuchni, 
są do wynajęcia każdego czasu w 
zabudowaniu XX. Karmel i tów na 
Piasku .  Wiadomość w klasztorze.

(2617-3-3)

Kiftokastrówka
z. fabryki Krebsa w Wiedniu, zupeł­
nie nowa, jest z powodu wyjazdu 
właściciela do Rosyi po zniżonej ce­
nie 50  złr. do sprzedania w Hotelu 
Krakowskim u portyera. (2626-3-3)

N & slo& ie r a p y
JpsitiW flsj.. śs iem snk l ( StoppdrSbsnsaroen) W f  
j £  poises; M . H 'a la te w fB B  W
5 (1765-27 30)

bes przyrządów i bate- 
ry j. prosty, tan i, może 
ksidy umieśoić łatwo, 
mgSy sig nie psuje i nie

^  potrzebuje żadnych repa­
y s  j: ; n ey j. Cena kompletnego 
^  prze wodu od złr. 5 wzwyż,

„ 8 1 ra p le x « <  z  o d w r o t n ą  o d p o w i e d z i ą  
daje pytającemu _ pewność, czy sygnał praez zapy­

lał tern i

L Schmeidłer, itsmmUaimk.

tanegó został usłyszanym. Syga 
idzie 

Prospekt*idZi9 dar** 3"Sd*n 1 -F »w ód
napowrót 
d.

(2554-2-6)

f l O M E S Y
n» W IE D E Ń S K IE  LOSY

po 2 złr. i stempel;

na LO SY K R E D Y T O W E
4 zlr. 50 cnt. i sterane! 

oh* i*zem 6% złr. i stempel.
Główne wygrane złr. |S o b ,o o o [  złr. 
j Ciągnienie Już I paidzler.

IC. Ł auslr. 2 sir. losy państwowe 2 sir.
Ciągnienie U  listopada IHHO r.
Główna wygrana 60,000 złr. 

Przy zakupnie 6 sztuk 1 los darmo. 
Bank-und- Wećhslergesćhdft dar Admini 

stration des
HEfilCgJH, Budapest

S. Politzer (2576 3-10)
Dorottya-utcza 12. Dorotheagasse 12.? ̂ aIl eJ L a

i W ie n , V I I . ,  S l i f tg a s s e  1 9 ,  
tylko jedynie prawdziwe u mnie tuzin od 

j złr. 1—6 rozsyłam opłatnie za nadesłanie® 
| gotówki lub za zaliczką. (1779-14 50)

S ły n n ie  znane w szelkie podobna wy* 
ro b y  przew yższające

®. b .  u p r z y w i l e j o w a n e

piece regulacyjne
do ntpełnlM i^

I przewietrzania
«S. C łeb u r in

o. k. nadw ornego  m sssynisty  
w Wiednia, VII,

Xr. 9 1 ,
s ą  do n ab y sfa  tasażo ś w następny 

składach:
Hsfeolaja H a n d * ,  I , , B su ariaa rk t U > 
Hesa Wolf & Co., I ©lersgasse 6, 
Sysaa*d^ H s u e h  I . , K olow ratring  

Z am ów ienia n a  prow inayg u k u t s e u lo s e  M  
p u n k tu a ln ie  m  zaliczką. Bltesz® sz- e g  i j

o. (2465 7-14)_

Odpowiediaky rządca Drukarni Jóttf Łakodńtki.


